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NIECH BĘOZkE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Na ten Nowy Rok.
Z Nowym lundeni wstępuje zazwyczaj w serca, 

i dąąsw ludzkie nadzieja i otucha. A równocze­
śnie rośnie -w duszach pragnienie, by Nowy Rok 
był lepszy, niz poprzedni. T ak było dotychczas.

Z tym N o ^ m  Rokicin 1921 zaszła. pewna 
zmiana. J e s t  w nas wszystkich wpiawdzie gorące 
pragnienie, aoy ten rok 1921 był lepszy niż la ta  
^p rz ed n ie , — jest ta k ie  pewna nadzieja, że mo­
że tak  będzie, — ale równocześnie z tą  nadzieją 
budzi się lęk i trwoga, zeby gorzej nie było. O —  
bo niedobrze jest w Ojczyźnie naszej! —  Dal nam 
Pan Bóg tę wolna i niepodległą Ojczyznę, bogatą 
i żyzn.|, choć n a  razie bardzo zniszczoną,—  w y­
zwolił nas z niewoli, —  ale w ta j Ojczyźnie cią­
głą jeszcze ciężko i trudno x smutno

Pokój jeszcze nio zaw arty — granico n tj 
ustalone —  kon.stydi.cya nie uchwalona, —  * 
w kraju  próżniactwo, kłótnie i sw aiy i inne ła j­
dactw a.

Rok 1921 —  bedzie rokiem ruezmiernio wa­
żnym dla nas. W  tym  roku ma być zaw arty  i tr.k 
fffzft* wszystkich gorąco oczekiwany pokój, —-  
vr tym  rofcu m ają być ostatecznie uchwalone gra­
nice muszego państwa, —  w szczególności m ają 
■apaść bardzo ważne decyzje  co ao śląska Gór­

nego i co do ziemi wileńskiej, —  w tym  roku 
ura być także uchwalona k o n sty tu c ja , czyli to 
główne i podstawa® prawa. Któremu m a się r z p  
<M6  naród polski.

T l f T n  T

Gdy to Msy sprawy i omy śniło 1 korzystnij 
dla nas wypadną, gdy pokój zawrzemy na do­
godnych dla nas warunkach,.- gdy ŚLąsk i ziemia 
wileńska dla mas przypadną, —  iak być powin­
no. — gdy uclr.vaii.iny nareszcie m ądrą konsty- 
tucyę, —  to Ojczyzna nasza będzie miała wszo! 
kie widoki, by stać się państwem wieiklem, po- 
tążnein, bogatem i szczęśliwym I w tedy już tylko 
od nas samych będzie zależało, aby tak  było. 
Ala, ażeby tak było i tak  się stało, — to musimy 
wykorzenić wszywko to, co jest zło i szkodliwe, 
co nas gubi i niszczy.

Musi najpierw Sejm. zamiast się kłócić i wy- 
drwiwać rui sza święta katolicką rclłgję, —  za­
cząć pracować um ów ię i rozumnie, a przed >• 
wszystkiom uchwalić konsty tucję , na, k tórą cały 
naród tok niecierpliwie czeka. Posłowi® znaniast. 
robić interesy, jak  to czynią niektórzy, muszą za­
cząć rzetelnie budować Ojczyznę,

Musi Rasd przestać być rządom narty  jn y n , 
a stać się rządem całego narodu. Musi rząd pil­
nować. by w państwie panował lad i porządek, 
by ustaw y były zachowywane i przestrzegane, 
by urzędnicy i urzędy były dla państwa i narodu, 
h nie naród i pańsiwo dhi nich. Muszą zniknąć 
zw bszcza po utyędach te  łapownictwa, te  pró­
żniactwa, te p ro tekcje , k tóre teraz ta k  ważną 
wszędzie, odgrywają roby

W całym narodzie musi zapanować uczciwość, 
oszczędność I praca. Bez to; o zgubimy i stracim y 
Rol-kt; i popiulnbuny w u.awolę isareyeh wrogów.
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Ludzie muszą przypomnieć sobie znowu o przy­
kazaniach Bożych i m uszą zacząć pracować i żye 
ucw-iwie.

Niechże więc w  tym  Nowym Hoku zacznie 
Brę w Polsce nowe życic, lepsze od poprzedniego.

Niochż© ludowcy i socy aliści przestaną zohy- 
c. a ć  naszą św iętą wiarę katolicką, nas i kościół 
ówięfy, naazyoh biskupów i kapitanów.

Niechże indzie przestaną robić brudne in t>  
r tsa , okradać jiaiiscwo i bliźnich, byleby tylko 
samemu wę zbogacić, choćby z największą szfeodą 
orugiego.

Nieciiżo zniknie łapownictwo, przekupstwo i 
m espiuwiediiwa partyjność. i i

Niech te  wszystkie r a d y  I grzechy znikną, a  
nioch wszędzie za to nastąpi bogobojnośc, uczci­
wość, sumienność i praca! , ,„j

Oto nasze życzenia a a  t m  Nowy Bok’ i óśj 
Spełuienie ich tytko od nas zależy. A g d y  ode 

rnę spełnią, to wtenczas będzie Polska wielka, 
potężna i  szczęśliwa.

Foce! X. Dr. I  uhelski.

'Pod pom ąę chłopom rotnikom.
Absolwent gimnazyałny laez.tałei się prze7  5 la t 

uwretycznie i praktycznie na  medycynie, a  na­
stawszy doktorem, m e poprzestaje na zdo rytem

m a r e k  b u c z y n a  7

W  B A R C I C A C H .
(P»whsść ludowa}.

(Ciąg

Jótzaa uśmiećlinęła się filuternie.
—  Może będzie, a  czy to jeno  b Marysią 

umiesz g  wrać, m y inne to  ci ińczem?
Chłopak ezon, że się zdradził, ze nie urnie 

utozymać tajem nicy swego serca.
— Zoćby tam — próbował naprawie błąd —* 

lak  jeno spytałem  od moclicenia, juści, że moro 
przyjdę, m atuś tan ' p  «szli.„ jo,to jeszcze sobie 
wgram m ają chwilę,..

Ale aię do grania r .»  zabierał, czekał aż Józia  
6»ił>ie pójdzie, zły  b y ł na nią. Dziewczyna m iała 
^chotę podrażnić go jeszcze żartam i, a k  milczał 
uparcie i tak  jakoś pogardliwie, że jeno ramiona- 
jni ruszyła i odeszła.

— *F«*> ‘Yriitok- to  już taki grajek i l y h  — 
my&ftłajeft drodze.

wyksztalce3ńu, locz czyta książki i gazety lekar­
skie; zdobywa, przez to najświeższą wiedzę lekar­
ską, Która mu zapewnia, wzięcie i sit u toczne le­
czenie ludzi.

Uznano, ze za mało jest, jeżeli obsolwent gim- 
nazyalny przez 4 la ta  kształci się na teologii 
marto, że zazwyczaj ksiądz otacza, się siosnani 
książek i czerpię z nich wiedzę i naukę, jak  swe­
mu zadaniu godme odpowiedzieć. itozszerzono 
toż. studya teologiczne do la t 5-oi.o.

Nie tak  to  dawne czasy, gdy do pełnienia 
obowiązków nauczyciela na  wsi w ystarczała zna­
jomość sztuki czytania i pisania. Dla kształcenia 
kandydatów  na nauczycieli utworzono wreszcie 
najpierw  2  lotnie kurtm t, z w. prejNsrandy. Później 
pi-*l'-arandy zamieniono na  seminarya nauczycieł- 
fih.ie % 3-letnimi kursami, dodano następnie kurs 
4-ły, a ołieejue już 5 la t musi kandydat pozosta­
wać w eeminaryum, chcąc otrzymać świadectwo, 
uprawniające go do uczenia dziatwy szkolnej. A' 
przecież nie można powiedzieć, aby się nauczy­
ciele nic kształcili dalej w swym zawodzie; w szak­
że książki pedagogiczne i gazety, omawiająco 
spraw y wychowami,-1, i nauczania młodzieży ezkoi- 
nej, napotykam y u każdego nauczyciela tak  
w miećcie jak  i na wsi.

Każdy rękodzielnik, każdy1- kupiec p-ozostaja 
oo najm niej 4 la ta  w praktyce zawoaowej, odby­
wa następnie podroż i pracuje u Niżnych m ij- 
etrów i kupców, bo rozumie, że tylko tą  drogą w y­
rabia się na- tęgiego pracowniku, w  swoim zawo- 
dz:o. Pozatom czyta książk*' i nie żałuje pienię­
dzy n a  fachową gazetkę. T ą droga przyswaja 
eohie najświeższe wiadomości z zakresu swego

Bwwłwâ iiraiiiwnBnMuwMiiiiii-iaiiu unwujwiwiwin ■' ,■■■;■ wmwrw [■uwummm

A W ojtek znowu ją ł grać. ale juz nio patrzy! 
w  dal. leca trzepał prędko powiekami, ho mu na 
nich Łzy ZŁwisdy i pavysłanmły świat.

A piosnka płynęła hen, daleko, kędyś jyy1 tn> 
niebo wiec-/.*»me, poa te  biało chmurki wyzłocone 
krajem  ostatnimi blaskam i promieni słonecznych, 
które się były jeszcze a a  zachodzie prcytaily.

Wójtowa. chata stała  na  mostkiem, blisko sakio - 
ły , bokw-m do gościńca. Chata, to  była duża., oto­
czona po bokach starem, śliwami, przed nią po- 
dworzec i zabudowania, gifcpcdasSUie, za  nią 
w ielka m urawa i oad. Gdy Józia nadeszła, śledzia- 
ł»  już grom adka ludzi poead! chatą. Na ławio sie- 
deM  sam wójt. 3fj&rzĄ Gawlak, człek już w la ­
tach, siwy, barczysty i zona jego Ann*!, stateczna, 
dobra kobieta.: koło nich aebrało sie osób parę, 
jako  to: Grzegorz, ftwiork * żoną i Błażej Kono­
pny  też z żoną i  Waleń to v, a  Gkęcka, m atka W oj­
tusia  i KaitaiRzyną W łos, k tó ra  rad a  chodziła n a  
gawędy, choć jej n ik t nie pnosił i inne. Wf jtowie 
nio byli brwd/.o zamożni, letsz dobrze umieli gfr- 
spodarowac. Misii terję  dzieci. N ajstarszy lYanok 
był w  wJcołach, w roteścio, w szóstej .reJńsąj; 

• - *at<olfitnia Zosia i  pięcioletni
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zawodu i jest w możirofci zaspokoić najwybre­
dniejsze wym agania swoich odbiorców. Z 10 pal­
ców dorabia się ładnego sklepu i kamienicy 
w' mieście i zapewnia sobie niezależny by t na  
etare lata.

W idzuny więc u ludzi każdego zawodu chęć 
i  poczucie dalszego kształcenia się i udoskonala- 
n ia, jedynie tytko chłop rolnik te, chęci i tego 
poczucia nie okazuje, bo takich, którzy się z po­
śród ogółu wyróżniają, jest znikoma liczba. Ka- 
żay  zawód m a swoją gaaestke, k tó ra ks/.udci ła ­
dzi zawodowa, a  i chłopi rolnicy m ają zawodową 
gazetkę , Przewodnik K ółek rolniczych", lecz 
jakżesz m ała jest liczba prenumeratorów tego ty ­
godnika, uświadamiającego zawodowo naszego 
chłopa,

Zważcież i rozważcie chłopi rolnicy, że niema 
nadziei, abyśm y w tej odrodzonej Ojczyźnie wię­
cej chicha mmli i aby  się nam  lepiej powodziło, 
jeżeli wy i wasze żony, wasi synowie i wasze 
córki wiwodewej gazstłd , iaka jest „Przewodnik 
Kółek rolniczych" czytać nie będziecie. „Przewo­
dnik" wy cl od-/,i w  Krakowie, plac Szczepański 8  

a kosztuje d la  członków Kółek rolniczych tylko 
80 m arek rocznie. J. K. T atara,
a rax>i±.<!agiŁjDar:>.3DĆj5DmD,ó a r  rinoć. ~ T jc d d

N a  ,s z c z ę ś c i e , n a  z d r o w i e !

tle j panowie, gospodarze, ukochani 'mniecie!
'Już tiom znowu roczek minął na iytu Bożym świacie,. 
Tuż nam znowu roczek minął i nigdy mc, wróci, 
l  m7c jeden znów na kwiecie będziemy żyć krócej!

&&S253SŚ&EZBSSBK gWBfflaaapasg

,W ojtuś przysiedli w łaśnie na progu chaty  wraz 
z innerr.i clciećini, k tóre tu  leż w odwiedziny / 
ym ąw i,y._

Zosia im widać prawiła powieści ciekawe, be 
dzieci wlepiały w nią oczy zasłuchane i  ciekawo- 
ic-lą przejęte.

—-  Je s t ci je s t — mówiła Zozia —  w Kraiko- 
■wde. pod zamkiem wawelskim, gh-ducsko pod zae- 
luiją dltfugi taki zamek jak  n a  wierzchu, jeno sto  
razy  piękniejszy, bogatszy, wspaniafczy. Kety! co 
tam  złota, sreora, ztraoł diogiej rycerski ej, a  ja- 
Łoe cudne pokoje' A w najpiękniejszej siedzą zo 
złotym  ‘dołem w rzyscy królowie polscy w ko,no­
nach na  głowie., w  makuch złocistych, z berłem 
m  ręku. Siedzą i czekają rychło Bóg pct/woli im 
fetanąć na czele polskiego wojaka. W ówczas Pol- 
Bka wolną będzie, bo ją  to wojsko z  niewoli 
■wybawi.

-— d ak ci CKetkaj?, a  nadsłuchują, a  nie śjną 
królowie polscy, bo się o  wróność i szczęście na­
rodu trogLezą. Kuz w  rok słvsvą łudzite huk stra - „ 
m ny, JTż.ęnie kom, trąby, wrzawę, a  w tedy leról 
Bolesław Chnobrj z tronu w staje i wychodzi na 
0 »edE,niec zamkowy.

Oj, piękny on, piękny i s-trasmy, Jezu!

Hej panowie, gospodarze, po d onyat tr^/etteju, 
Ludzie solda dziś winszują w całym polskim krój u. 
Więc i ja też Wasz przyjaciel, ślą Wam 'ioinsroioauie, 
By tak było jak team życzą, daj (i sz&clrnocny Patrie i 
Baj nam Boże dosyć w zdrowiu, aby Pohka miła, 
Nasza m aila ukochana raz szczęśliwą była.
By się od niej odczepiły raz już wszystkie Ucha, 
Aby kwitła w Bożej lasce radosna i cicha,
Aby Polsce za cierpienia Bóg nie -szczędził płacy, 
W jasnej doli w dobrej woli by żyli Polewy.
Kędy fiasze poła kiciwą, na.sze rzeki fHyną,
Niech tam u s z ^ z ie  utrapieniu przepadną i zginą, 
Niech stronnictwa w naszym kraju, co się tak zwal

czuja, —
liaz nareszcie już do licha się opamiętają.
Niech ich zgoda, miłość bratnia, połączy obi jrnie, 
Niech już kłótni poprzestaną w gazetach i w  sejmie, 
Życzą też wolnego handlu, dość głodu i nędzy!
A  drożyzna, co się piętrzy, opadnie już prędzej. 
Tobie, biedny ludu polski, życzę złotej doli, 
Szczęścia io chacie, grosza w kahzie i chlcbu do woli, 
Abyś na zawsze zapomniał smutki i zgryzoty,
Aby nie było nr-doli, a dużo ochoty.
Dużo'- szczęścia, dużo zdrowia i nie skąpo cJdcLc, 
Rozum w giouie, Pan Bóg w sercu, czegóż więcej

trzeba?
Niech Wam Jezus błogosławi nowonm-odzony,
Za co chwała niech Mu będzie zav szc z Waszej stron 7 

By nic było lepszych w świccie jako my Polacy,
B y nas kiedyś przyjął wszystkich do swoich -patat tf.

Józef Serafin, strażnik kolejowy.

« K T fn M  -rsęsrssrs

Ka głowie irta- zło tą koronę brylantam i w ysa­
dzaną, na run len' u niw ie miecz pJomiern.y, na  
sobie złwoję żelazną.

—  T a tc i id?:e i słucha i patrzy z zamku, jak 
się naród sprawuje, czy wiernym czy o króknah 
i Polsce pam ięta:’ Iły w a l  o, ze go ladzie niektórzy 
ujrzeli; jak dobrzy, to im się tak  słodko i m i l o  ro­
bił® na duszy, jakby Anioła ujrzeli; juk źli, to  pa­
dali na ziemię od strasznego lęku. T ak  mi dzia- 
dnś nieboszczyk opowiadał, musi to  bvć pr>w- 
da —  kończyła Zosia, a  dzieckun aż oddech 
w  piersiach zaparło z podziwu i zachwytu.

—  A jak  ci —  królowie z wojnkiem wyjdą, 
to  i ja z nimi też pójdę —  rzekł rc-zohiuiie Antek 
M atyjasek —  a- pójdę —  powtórzył uparcie, ho 
eię inno dzjeci roześmiały /. niego.- Jakże, taki 
mały, śiedm la t  miał!

— A ja toż pójdę —  zawołała Fola Swicr- 
kówna, przyjaciółka Zosi — t Ikó  żem jeno cl z. en’ 
czy-na, to pójdę, chorągiew będę niosła. Byłe jeno 
wyszli, o Jezu! byle jeno wyszli!

Tymczasem starsi prawili o swojem, to aby 
strapionym ulżyć, to dla śmiechu zdrowiu miłe­
go. a  wrót. k tó ry  bywał za m łoda w świeci^, słu­
żąc w  wojsku, i o w y tan y  był, ja k  mało który
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Ks. Mateusz Jeż.

Ratipy nasze tsfast8czka!
Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżne kobierce? 
Już je piasek obleciał? W.dzisz te zioła pachnące? 
Czołem silą s!q jeszcze śmiertelne przebić pokrycie, 
Auli, daremnie! ba oowa żwiru nasuwa się hydra, 
Tlśafe płetwy roztacza, lądy żyjące podbja 
I rozciąga dokoła dzikiej królestwo pustyni...

K o n r a d  W a l l e n r o d .
W tych rzewnych stewach przedstawia Adam Mio 

Vewiez straszny los pogańskich Litwinów, których, 
mano rozpaczliwej obrony, tępili Krzyżacy niemiło- 
e ”iiic pod pozorem nawracania na chrześcijaństwo. 
JTfi trzeba sięgać aż w przeszłość by zrozumieć grezę 
podobnego położenia i odczuć słowa, poety — dzisia! 
bowhin w naszych własnych oczach rozgrywa się po­
doimy dramat po małych m as teczkach. 1 tam żyją 
ludzie niegdyś w nurodzio znaczni, zamożni, którzy 
chcą i mogliby jeszcze żyć, a jeonak gTozi im zagłada. 
Czują ord okropne swojo położenie, szukają środków 
ratunku, ale uapróżno, bo sam' wyratować gę lita 
mogą, a na poinoc nikt im nic spieszy. Ludzie ci, to 
naąi micszczanio katolicy,go których reszta narodu 

.prawic n c nie wie, gdyż nikt się o nich nie brodaczy. 
Z naszych gazet dow'ceie s:ę dokładnie, co słychać 
w Chinach, Japonji, w llrylrei lub tia Kubie, sile 
o tom, co się dzieje w naszych miasteczkach, rzadko 
która słowo napisze, Z umysłu pomijają ten temat. 
Ale czyż to nie smutne, -że zapominamy o najbliż­

szych, że nie ratujemy tych, którzy może najbardziej 
ratunku potrzebują ?

Ta właśnie obojętność, to zabójcze zapomnienie, 
na które skazane są nasze miasteczka, spowodowało 
mnie do naszkicowania obrazu ich obecnego położe­
nia. Z góry zapowiadam, że obraz to nie wesoły, za 
to prawdziwy: tematu do u e&o zaczerpnąłem wia
z ksiąieg, ani z gazet, lecz z życia; nie z opowiadam.!, 
lecz z doświadczenia, które zawsze było i będzie naj­
lepsza ks ążką i najważniejszą gazetą.

Nadmieniłem na wstąpw, że mało-micszczanie nasi 
przechodzą straszną i ciężką walkę, że podobnie juk 
siicgayś pogańscy I.itw ni, skazani są praw ie na za­
gładę. I któż to, spytacie, występuje przeciw nim 
w roli Krzyżaków? Któż jest ową hydrą, która usi­
łuje ich całkiem pożreć, która „lądy żyjące podbija 
i rozcąga dokoła królestwo dzikiej pustyni?1*.

Jest to naród zwany niegdyś ..wybranym11, naród 
znany nam dobrze, dzęki naszej gościnności od wie­
ków otua/dły na polskiej ziemi, naród, który ram wiara 
śwp katolicka każe uważać za biuneh. Długie czasy 
nio miał on równych praw ani przywjleiów; dopiero 
w ostatniej! dziesiątkach lat im ę ■wolności i postępu 
■uznano go za równouprawniony z innymi mieszkań­
cami. Piękido j sympatycznie brzmi wyraz , równo­
uprawnienie11. wyrósł oa na. gruncie chreośeijańslćuj 
i jeżeli kto, to my Polacy, jako naród, który wio do­
brze, co to jest uc'ftk7 nie j.owioniemy so n.M-.eimi zaz­
drościć. Nio zazdrościmy go też bynajmniej i żydom; 
przeciwnie mybyśmy radzi pod/.ielić się z n mi wszyst- 
kie;;:, co mamy najdroższego; naszą Wiarą św i na­
szą miłością Ojczyzny! Wszakże stu ordzie mus my, 
żeśmy na f-em równouprawnieniu nie świetnie wyroili

* pospodarzy, rozpowiadał, jak  to  w Czechach 
chłopi wydobyli się z biedy i do wielkiej przyszli 
tumożności, tylko w ten sposób, że spółki jęli za­
kładać między sobą.

— U nas —  mówił w ójt — każdy obojętnie 
patrzy  na biedo drugiego, bo swego kłopotu ma 
dość, u m  wspólnie biedę zmagają, więc ło i 
wssysbkiiu jest dobrze. Ii nas najtrudniej o pienią­
dze i niejeden gospodarki poprawić nia może, be 
nie ma na to, u  nich o grosz łatwo, bo po w sitóh 
utworzone są kasy spółkowo, rv których uczciwy 
guspodarz dostanie pożyczkę na m ały proc out. 
P o  ta-kioj kasy wszyscy we wsi pieniądze skła­
dają, nio tylko chłopi, ale i kobiety i dziee: na­
wet, Ze złożonych pieniędzy, albo udzielają poży­
czek, albo kupują wspólne dla całej gminy narzę­
dzia gospodarskie, maszyny rolniczo, jak  siewni' 
Id, mlocar.iie, albo nasiona najlepsze na siew za­
kupują, aloo też zakładają wspólne rnlerzar.ne, 
mańiamie, tartak i, młyny parowe, przędzalnie, co 
im jono potrzeba do wsoółnego wzbogacenia się. 
A jak  wam oto powiadam, zawsze czynią to  
wspólnie, wspólnym groszem obracają i współ me 
w gminie doraLuiją się. często  parę gmin łączy

3* sobą d la  wspólnej sprawy. T ak  tez w ś*i®*

cle o Czechach mówią, że gdy się ich trzech zej­
dzie, juz ci spółkę jakąś założą i zyski potem 
mają wspólne; a  u nas, jak  się trzech chłopów 
zejdzie, bodaj, że się mc pobiją! A toż i kobiety 
tarn rządne,-; oszczędne, wszystkimi sprawami 
ogólnego dobra narodu zajmują się gorliwie, 
a przemy śiiwają, jak i oby to ulepszenia w gospo- 
darco wprowadzić, bo juści trudno, żeby ciągło 
jeno tale. gospodarować. jak  starzy robili, bo cza­
sy  i potrzeby się zmieniają.

Mówił spokojnie, wyrażało i tak  mądrze, że 
wszyscy słuchali go radzi. Szacunek toż miał w o 
rysi i wdzięczność, bo za jogo to  radą przepro­
wadzili gospodarze drenowanio czyli osuszanio 
gruntów sweic.lt, przez co urodzajność ziemi zna­
cznie się podniosła i w mokre, la ta  zbiory mniej 
cierpiały.

To też słuchano go z uszanowaniem, jeno 
te „ s p ó k i 1 nio każdem u katiaJy  do przekona­
nia.

— Jtlóci siadł na  swego konika —  myślał Bła­
żej —  jakby tu był Maciej, rychło pokłóciliby się 
% sobą.

—  Słyszałam, że Czesi m uzykę lubią i śpie­
wają ptękido —  utto&sral się Cisowon  Swiaćk.
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Dlaczego? Bo nie wystarczy dać komu równe prawa, 
trzeba włożyć nań także iówne obowiązki a wtedy 
dopiero będzie równość prawdziwa.

Żydzi aęają równe z nami prawa, ale Obowiązki 
mają daleko lżejsze. Ich rebgja nie Jest tak w/maga 
jącą, jak chrześcijańska, ich sumienie nie jeet tak 
czułe i delikatne jak nasze. Oni nie robią sobie ire 
z wielu takich rzeczy, które mj uważamy za grzech 
śmiertelny. »

N e jest wcale przesada! Kem-ui z nas przyszh' 
kiedy na myśl brać w obronę Kaina, bratobójco*
A jednak w katechizmie ż) dnwskm, który wyszedł 
po polsku w r. 1805 we Lwowie pod tytułem „Nauka, 
leli.gji na podstawie bfetorji" znajdujemy na ftlfeej 
a p erwszych stronic uniewinnienie Kainr „On r.,e 
mógł ofiarować Bogu tak przyjemnej ofiaiy jak Abel, 
czytamy tamże bo on był rolnikiem a Abel paste­
rzem. Ón nie rrml jeszcze wtenczae dobrych narzędzi 
rolniczych, a Ablowi rozmnażały się owce bardzo! r“ 
(patrz str. 5, część I. zesz. 1). .Nawet z tej hardej od­
powiedz", jaką dał Kain Yf  Bogu. mówiąc: — „Albo:: 
ja. jestem stróżom braia mego?" — rozgrzesza go 
tenże katechizm żydowski, twierd/-ąc że on mógł tak 
j-owiedzieć, bo on nie wiedział, czy Abel zabity czy 
nie; on n‘e wiedział, że jak się mocno kogo uderzy, 
to się go zabije, bo on jeszcze nigdy ido widział zabi­
tego człowieka!

Wobec tak ’ej morałticścl, która brocd najwift- 
kszych zbrodniarzy, my, chrzęści ja:..e-katolicy. je­
steśmy w ciożkiem połefceniu. I temu. toż należy przy­
p ła ć  ten smutny stan, w jakim się znajdują obecnie 
nasze miksta i miasteczka. Przecież nasi mieszczanie 
mo składają się z samych ciemięgów i "dyotów ani
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— A tak prawda, lecz i m y śpiew i muzykę 
lubimy. —-  odparł wójt,

—  Któżby tego nie lubił —  rzekła wóitewa.— 
a  toć krew  krąży w żyłach raźniej i ochota le ­
psza, gdy sobie człek zaśpiewa, a i w Piśmie świę­
tom napisano, jako król Dawid tańczył j śpiewał 
z  radości Bogu na chwałę.

— Jak  mię kieuy sm utek opada, to go jeno 
pieśnią odganiam i zaraz mi lżej —  mówiła W a 
kątow a.

—  A ja  rada śpiewam krakowiaki —  zawo­
łała od progu Fela —  a o Polsce, a o Wiśle, al 
bo znowu tą piosnkę o żołnierzu tułaczu, co to 
szedł bo"em lasem, a przymierał z głodu czasem. 
Kówuk prędziutko rada, że ?ą  słuchają.

—  J a  też rada śpiewam —  zawołała Zosia,
—  1 ja  też, i ;ja, i ja —  wołały dzieci.
— A to nam co zaśpiewajcie —  rzekła wój 

to 1 i. —  Lecz Józiav o której wiedziano, iż, im  
piękny głos i chętnie przoduje w śpiewie, mikw.a- ’
ła. Jak iś  bo żal i tęsknica |ą  znagła opadły, że !
rady  sobie nie mogła dać; czy to że Wojtkowa 
fujarka tak  tóm w  dali płakała, czy że jej p rzv ;>i 
|K>mniały się ostre wyrzuty ojca, którymi wcz.o- l

% pijaków i szulerów, a jednak .cóż ich spotkało. Oto 
żydowsewo zaiało zupełnie trzy czwarte naszych m.sst 
I miasteczek, zdobyto jo bez wystrzału, bez dcbycw 
szabli, do której zresztą, czujo one wstręt wrodzony'. 
W wioiu miasteczkach doszło do tego, że rynek, 
sklepy i ważniejsze ulice są wyłącznie w rękach ży­
dów — a kaickcy, jakby jacy kolen’śei i obcy przy­
bysze, tulą się po zaułkach i kątach. ,W niektórych 
m as teczkach są żydzi mirmist, zami, a faktycznie bit# 
xmistr.ru ją we wszymkiem prawie. I te miasta polskie-, 
które były- dawniej twierdzami polskości, dziś są 
twiordzaim żydowstwa!

A trzoba wiedzieć, ozem jeec to żydowstwo? 
Wnrawdz'e spotykamy jo wszędzie, Icc.z nic Wystę­
puje ono nigdzie tak wyraźnie i odrębnie, jak w tunk.j- 
Bzych miastach i miasteczkach.

Jest to masa ciemna, która boi się polskiej oświaty 
f polskich szkól i niechętnie do nch swoje Hatfesi po­
syła. Nawet wikoły fandacyi I,arona Hir-seha, chociaż 
założone w celach wybitnie żydowskich, napotkały 
ze strony żydów małomiejskich na o>pór, dlatego. ż-o 
troedy nieco (przynajmniej w początkach) polskością 
i poftępwn. Zdarzały się wypadła, że żadon żyd n;e > 
chciał wynająć domu pod t;d:ą szkolę i mnsi .no je 
umieszczać w domach katolickich. O palryoty-żniie 
poterm  i zlaniu się z Polakami nie mo tam mowy, 
przeciwnie, hnsyoi małomiejscy starają «» budzić 
wstręt do użvwao'a polskiej mowy w domach żydow­
skich, głosząc, „że to jest grzechem ciężkim, jeżeli 
żyd  zo żydem po polsku rozmawn".

Jest to masa butna, zuchwała, która z każdym ro­
kiem występuje wobec mieszczan, coraz śwrrioj i wy. 
żywa ich niejednokrotnie do ważki. Wogóle można

raj właśnie za Jaśka ją  obsypał, tak, że się usiii« 
koić nie mogła.

Rozmyślała nad sobą też rzewliwiej, że n ik ł 
na nią me zwracał uwagi. Żałowała, że tu przy­
szła, Pomogą jej to  indzie na  jej żałość. W io 
dzieli jeno wszyscy, że jej dobrze, że robi w* d >• 
mu, co obce. Juści, żeby, ona mogła robić to 
chce, zarszhy iirro  z Jaśk 'em  ślub wzięła.

—  Żabie ę się chyłkiem, by nie spostrzegli —< 
nomyślała i korzystając z zajęcia, z jakiem 
wszyscy słuchaii śpiewu Zosi, wym knęła się pcza 
chatę i zniknęła w sadzie. Jeno Katarzyna- zau­
ważyła tę jej ucieczkę i rzekła d o 'Wnieatowcp. 
trącając ją łokciem.

—  Juści ją  coś ukąsiło, tę  Józkę, narwane iO. 
rozpuszczone, oj biłabym to, biła.. *

Tymczasem Zosia z FeJą i dziećmi śpiewały 
•chórom:

Alboś my to jacy tacy'.
<■-bl o-p ey k rak o wi a-c y .

rwona c zapoćzk a ,
.i;-, ca] poukóweczka 
i biała sukm ana 
.dana .ino ja dana.
1 jrs iczek  okuwany.
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powiedzieć o naszych dydkach, żo oni obec-n. o wsku­
tek usulzwyczajeych przywilejów, jakremi ich obsy • 
pan o,' tracą głowę. L hw: ją arogancją sami sobb dół 
wykopuj.-.

Jest Lo dalej ra n a  fanatyczna, która trzyma się 
ślepo talimidu i swoich zacofanych rabinów. U ntn, 
jeżeli ksiądz ma się Lepiej, to mu zazdroszczą ueraz 
właśni jego parafianie, chociaż ksiądz zdobywa sobie 
swoje ątaaanr#ko ciężką pracą i poświęceniem. U ży­
dów przeoiwnśe, chociaż rabin niczem zgoła nie różni 
s‘ę od lanych żydów pod względem wykształcenia, 
(żydzi boją się nawet wykształconych rabinów), cno- 
ctai rabin eahun dniami nic uie robi, fco jednak na, 
nlczcra mu nie zbywa \  rozkazy jego nawet śmieszno 
zr.ajdują jHstónch.

W pewiicm miasteczku wystawili żydzi bożnicę 
z dwiema kopułami, któro tzyrśły ją. podobna z da­
leka do katcl ckicgo kościoła. Drażniło to miejsco­
wych katolików, sic bardziej jeszcze był tomu nie­
chętny miejscowy rabin, więc też gdy wybuchła mię­
dzy dziećmi żydewskiemi wielka sini. rtdncść, naka­
zał zburzyć owe kopuły, rzekomo dla tego. że one 
sprowadziły na żydów tę plagę. Rozkaz zaraz speł­
niono.

Żydows.wo maiomiejsklo odznacza się wrroszcio 
Kobd.urnoóc ą, posuniętą do najwyższego stopni*. 
Iliada katolikowi, któryby w dzielnicy zamieszkałej 
przez żydów spróbował jakiego żyda uderzyć, choćby 
we własnej obronie. Natychmiast stanie przeciwko 
niemu cała falanga żydów. Napr-ożno rzemieślnik ma­
łomiejski obchodzi wszystkie sklepy i oróbuje tan ej 
kupić potracony towar: żadein żyd mu nie sprzeda, 
tan.’ej, bo wszyscy kupcy sprowadziwszy nowy towar,

jak  fco mają krakowiany 
z mosiężnymi centeczkarni, 
tak  pipknio świecące, 
jak  złoto będące,

I  ta k  kolejno chwaliły, jaki fco krakowiaczek 
ma kożuszek, kaitaniczok, torebkę, fajeczkę, aa 
wkyńcn zaśpiewały co sił:

Zagrajcież nam dana jacy, 
jak  tańcu ja  krakowiacy, 
uyć to w kołusienlco, 
moja m atusienkoL.

Pczyktesnęli wszyscy, śmiejąc się wesoło, aże 
się echem po gościńcu rozległo i zaraz popłynę­
ły żywo gaw ędy i opowiadania różne to przypo­
wieści to żarty. Orzegorz Świerk, k tóry  był człek 
krotochwilny, jął opowiadać:

— Bvł raz chłop, k tó ry  w dachy w-ieraył. Ko 
dobrze, nio wadziło to nikomu.

Lecz raz;- różnym  wieczorem to bvlo, słyszy, 
on. żo po podw órku coś łazi. Cóby zaś to rn no, 
bo już był w rota zadarł. Wychodzi a prawie mie­
siąc świecił — patrzy, a tu  —  wszelki ducli chwa­
li Pana Boję* —  śmierć bieluteńka. wysoka cho­
dzi lam  i sam p« podwórku i czegoś upatruje

ustanawiają ceny i żaden pod klątwą od mich nic od­
stąpi.

Tak wygląda żydowetwu małomiejskie. Jeżeli do­
damy, że nio przebiera ono w śj-odk^h i tam, gdzie 
wlz e o zrujnowanie) katoima, uważa -wszystka środki 
za godziwe, to musimy przyznać, że jest fco afcą*e*r.a 
potęga, która może doszczętnie zdruzgotać naszymi 
mieszczan. Jeżeli tali dalej pójdzie, to w niedaleki) 
przyszłości żywioł małoinieszfirarski całkiem zurikni 
ałi’o*też ze.jdł’ 1 do rzędu żydowskich pachołków, i '  
dzi zaś i ałamiejscy bęaą mogli powiedzieć do cłu 
ścijan to, co chrześcijan o pierwsi mówili do pogan*. 
„Wczorajsi jesteśmy, a wrzodzie u as pełno: zajęt ś, 
wszystko, samo wam tylko zostaw I śmy świątyu''*'*. 
Trzeba lednak pamiętać, że pierwsi chrześcijanie zu­
pełni) mną bronią wałczyli i zwye ężali.

I czyż nie ma już ratunku dla tych nieszczęśli­
wych? Czy ręka' ni owi dz kliny wypisała im już jak ni 
gdyś Baltazarowi wyroić śmierci?

Kto daj tego Bożo! Nie przypuszczamy tego wcale, 
a  stan obecny przypisujemy raczej t&loznajosnośoi sto­
sunków i chwilowej obojętności narodu!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Straszna choroba bydfa.
Odezwa Centralnego Tc warzyw iwa Rolniczego.
Krwi krajom nguszym sawisla groźba strasznej 

klęski pod posbań* ksiogosuszu. J-eżeliby zaraza 
ta  miała się rozszerzyć po całym kraju, to wkrót- 
co pozbawieni bylibyśmy mięsa, m leka i maski.
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W es7-ła do stajni, chwilę zabawiła 1 niesie tęgi 
wór owsa na plecach.

Chłop m  awachu pod. studnią przypadł j zęba­
mi kołacze.

A leć śmierci widać mało było owsa, poszła 
do kurnika, skobel wyjęła i nuż kury  chwytać. 
Chłop myśli: głodna bestja, zwyczajnie jak
śmierć, nio dziwota, — ale się r-uszyć nie 
śmiał.

Byłaby się śmierć obłowiła godnie, ale co się 
dzioje. baba usłyszała gdakanie kur i wyskoczyła 
co predzej z izby na podwórzec.

Od razu wymiarkowaH wszystko.
—  To ty  ośle pod studnią kuczki odprawiasz, 

a  złodziej krwawicę naszą kradnie? —  wrzasnę­
ła.

Porwała za kij, nuż śmierć prać, a. krzyczeć 
o pomoc co sił. Pobudzili się sasiedzi, rwetes* 
śmierć hyc na jdoŁ. zgubiła prześcieradło, a z pło­
tu  w pole. Cli wala Bogu, został owies i kury 
cafe .

Śmiali się Indzie i dogadywali każdy swoje, 
r;u]si gawędzie na wolnem powietrzu.

1 (Ciąg dabzy  nastąpi).
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gdyż aa  księgosusz pada do I) u % bydła. Pomocy 
z zewnątrz w proch Jatach tyen znikąd ni» otrzy­
mamy, gdyż wszędzie ©dezwdra się ich wielki 1 
,brała Ciao społeczeństwo do wałki z tyra wro­
giem wystąpić w inno. Ilząa robi pod tym  w zgię­
ci om wszystko, co jest w jego inoey, lecz wooec 
braku odpowiedniego personnlu bez pomocy spo­
łeczeństwa w y*łk ł to m ogą okazać się niewy- 
starezr-jacemi. Pomoc ze strony społeczeństwa 
może być bardzo w ydatna. Szybkie wystąpienie 
do wsi ki z zarazą tam, gdzie ona wybuchnie . 
odcięcie ścisłe tych  okolic od niczaraaonyeb pod 
względem iucLu bydła i wszystkiego tego, co 
z nim ma związek, jest jednym z radykalnych 
środków zarobiegawezyeh przeciwko te j choro- 
bio, to też z wielką skrunukitnością należy sto­
su was. się do wydanych i mogących być wyda­
nymi rozf orzadzeń rządowych, m ających na celu 
zwalczanie zarazy.

rrzrdew rszystkiem o p>ojawieniu’ sic zarazy 
winni natychm iast za windrniioć właściwa władze 
i 'I ow. Boi. niotyłko d , których bydło zostało za- 
iażono, ale każdy, do czyjej wiadomości fa k t teu 
doj kia. Nie wszyscy uświmlamiają sobie uokla- 
dnie, ozem grozi goopodarce państwa, i wyży­
wieniu ludności naruszenie tych przepisów, to toż 
świadomi swych obowiązków obywatele winni o 
wiadomych im faktach, mogących przyczynić się 
do rozszerzenia zawscy, natychm iast zawiadamiać 
odpowiednie władze państwewe, albo najbliższe 
Tow. Roln. Czuwać należy w każdej miejscowo­
ści, gdyż chociaż główne ogniska zarazy są roz­
mieszczone przeważnie na prawym brzegu W isły 
to  m « n a  żadnej pewności, ażeby z dnia na dzi iń 
nie miała wybuchnąć zaraza to  tu, to tom naw et 
w najbardsiej na zachód wysuniętych okolicach 
(co już miało miejsce), dokąd zaraza może być 
i już była zawleczoną przez wojsko i nieuczci­
wych handlarzy.

W szystkie Towarzystwa Boi nic ze i Kulka 
wrzvwamv do energicznej pomocy, w zwalczaniu 
księgo-su &zu.

WNIOSEK NAGŁY 
posłów Jana Poleczka, Piotfa IPejchra 1 Iow. 
w sprawie zmiany 2 artykułu ustawy o 8-godzin- 

n u r  dniu pracy w przemyśle i handlu.
Ustawa ta . a mianoiwteie ąrt. 2 wierstz 7 zawio- » 

ra  następujący przepis: „w handlu czas sprzedaży 
towarów i otwastcia sklepów, z wyjątkiem aptek 
i jadłudąpń, bez względiu na to, czy są tam zatru­
dnieni pracownicy, nie może przekraczać ustalo­
nych w tej ustawie norm czasu pracy. Godzirę 
otwierania i zamykania, sklepów określi- dla k a ­
żdej gałęzi handlu jednolicie dla danej miejsco­
wości powiatowa wdadza samorządowa, a w mia­
stach wwłąazonycli miejsieiową radą miejska po 
yrysłuchaniu stron.

N a mocy tej ustaw y odnośno władze ustano­
wiły cza» oty iofiamia sklepów od godziny 9 t u  
i  w południe, a po południu od go M ny 3 do 1 
wiieccotrem, zaś od godziny l  do 3 w południa 
adiiLej ty zasiały  zamknięte.

W ykonanie tej u,-.tav/y w  praktyce i  (jej zasto­
sowań te okalało, m  jest ona bardzo uciążliwą 
i ikraywłzącą dla ludności kupującej miejskiej, 
a  bardziej jeszcze Jila ktćboeńcś wiejskiej.

Najszkodliwszy w tej ustawie jest nakaz za- 
my kami a  sklepów przez 2  godziny w poładintet 
oisciblliwie w dnie jarm arczne; ludzie bowiem mśe- 
szikający ną wsi pmyekcdEą Lub przyjeżdżają do 
m iast i miasteczek na jarmauki i targi z dafezycft 
stron naw et o 20 i 30 kilometrów w cek.eh sprze­
daży różnych zwiei-ząt i różnych produktów  rol- 
nycig a  następnie w celach zakupienia zcuowu ró­
żnych pirzcdinictów w mieście. Pstzy sprzedaży ®a* 
ba wir ją  się zwykle do 1 2  i do 1  godziny w po ła ­
dnie, chcąc zaś następnie dla siebie zakupić rtedm# 
przedmioty w mieście, nie mogą togo wykonań, bo 
śldepy zamknięte aż dongodteiny 3.

Inni znowu przychodzą łub przyjeżdżają do 
m iast talkżo z daleka o 20, 30 i więcej kilometrów 
drogi, w  celach załatwienia różnych spraw unzędo- 
wyoh, sądowych itip., k tóre pigwie zcfwsze zabie­
ra ją  im czas do 1 2  i do 1  godziny w południc, 
przy okazyi pobytu swego ‘w mieście zakunuiią 
.zwykle różne potrzebne im przedmioty; ca także 
nie m oąą tego wykonać zaraz po załatwieniu 
spraw  urzędowych, bo Sklbpy Laiuiłowe zamknię­
te; w te® sposób jak  jedni, tak  i drudzy zmuszeni 
fią albo czekać do godziny 3, affibo też odejść dio 
do i mu, t*ie załatwiwszy swoich interesów.

Jeżeli strony % dei ydują się cizekae do godziny: 
3 na  otwarcie sklepów, to  narażają się na czeka­
nie prcwe dwie godsi»y n a  rarozie albo na dtew zu, 
albo też jeśli czekają w my nku, to narażają się na 
utratę  pieniędzy i demoralizację, a pnzedewszyst- 
kiem na stratę  czasu.

Oprócz gospodarzy cierpią także z powodu 
czekania furmani i 1: onie zziębnięte, a dodać no- 
leży i te , że z powodu późnego załatw ienia zaku­
pów w mieście na jk> wracających juz w nocy lu­
dzi napadają na drogach bandyci.

Nie można też pominąć mlłeaouiera togo. iio 
szkody ponoszą przez picz;, musowe zamykanie 
sklepów handlowych właściciele tycnze, oeohływią 
przez zamykanie ich prze-z dwie godećny w połu­
dnie. W miastach i m iasteczkach, gdzie odbywają 
się jarm arki, targi, zjazdy itp., największe zajtu- 
pna odbywały się w godzinach póludoiiowych; 
obecnie sklepy, w te godlziny zamknięte. Przez 
zamknięcie sklepów cierpią najwięcej większe, 
uczciwe i w widocznych miejscach stojące sklepy, 
gdyż ludność nie chcąca czekać do 3 godziny, ozą-/ 
sto nabywa potrzebne jej tow ary u pirzekupnaów 
tajnych w zaułkach domów, po przedmieściach 
i drogach, gdzie i drożej za wszystko płaci i gur- 

•szy towar dostaje; eiklepy zaś uczciwe, prazestrzm
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gyji.ce Ł.wiśVe ustawy o zamykaniu sklepów, zwol- 
ita  tracą swoje dochody i zdążają do rumy.

Wobec takiego stanu nzeezy, ponieważ wsku­
tek wspomnianej wyżej ustawmy zamykanie skle­
pów w pewnych godzinach jp.-t f ik  dla kupującej 
publiczności, Ja*k i dla wła-ścicioli sklepów zbyt 
uciązliwcm i krzywd-zącem, bo jednych naraża na 
marnowanie okapu i inne straty , a  drugim prze­
szkadza do uczciwego zarobku;

Ponieważ państwo, któro obecnie żąda od 
Bwoiah obywateli wysokich podatków i różnych 
ofiar, nie powinno żaJinctnł iriepoirzobnemi usta­
wami utrudniać im sposobu uczciwego zarobko­
wania; ponieważ powyższe zarządzenie zam yka­
nia sklepów, osobliwie w godzinach południo­
wych, n ie 'd a  się żadnym koniecznym )>ov odern 
uzasadnić; bo gdy je d li z psacowauków sklepo­
wych pójdą na  obiad, bo drudzy mogą w sklepie 
■sprzedawać i publiczność obrńużyć.

Podip‘tKuni wnoszą;
W ysoki Sejm raczy uchwalić: 

do Ustawy Nr. 7 z dnia, 18 grodm a 1019 r. o cza­
sie pracy w przemyśle i handilm do ark  2  dotlą jo 
B.ę następującą nowelę: zam iast ustępu:

„W b&ndlu czas sprzedaży towarów i otwarcia 
sMąjóów** ma być:

„W hąakfkt czas sprzoĆKiży towarów n-Tanuwia 
się na 1 2  godzin «łzń-.n.nie w lecie, a  na 1 0  godzin 
handlu w zimie.

Za czas letni ma być uważany czas od 1 kwśe- 
tn ’a do i listopada, za gzos zimowy —  czas od' 1  

listo orda do 1  k wietnia.
W porze południowej sklepów zamykać nie 

wolno. Dla pomocm.ków w handlu sklepowym 
ustanawia się czas obiadowy, wolny od pracy na 
tH i godziny.

Ustawa ta  (nowela) wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia w Dzienniku Praw Państwa'*.

■Warszawa, dnia 1 0 . grudnia t9fi0 roku.
*   ̂  _

~~

Odezwa do robotników rolnych.
„  MIsya francuska do spraw angażowania robo­

tników zgłosiła zapotrzebowanie na większą par- 
tyę robotników i robotnic rolnych, mogących 
znaleźć j "aeę od lutego 1921 roku na roli w zni­
szczonych przez woinę departam entach Francyi. 
W arunki nie mogą być ściśle określone wobec 
możliwości zmian w ciągu najbliższych miesięcy; 
obecnie warunki te wynoszą 150 fr. miesięcznie 
obok całkowitego utizym aina za cząs. pracy, obo­
wiązujący r/e Francyi. Urzędy pośrednictwa pra­
cy już teraz przyjmują zapisy  ro lw t,tików i robo­
tnic rolnych. Przy zapisach należy podać termin, 
kiedyby kandydat prrgnał wyjechać.

W ymieniona wyżej Misya francuska z rcznie 
wvsvlać robainików z. Częstochowy., począwszy 
i-d 15 lutego 1921 r. w odstępach tygodniowych 
lub lO-daiow^eh, yrziezom  uwzględniona będzie

Kolejrość zapisów 1 termin wyjazdu poć/my przez 
kandydata przy zapisie.

Biizsze warunki i informaoye podane będą we 
właściwym czasie przez urzędy pośrednictwa 
pracy.

Osoby cucące wyjechać, a  zamieszkało w po­
w iatach: Tajńowskini, Brzeskim, Filznońskim,
Dąbrowskim, Mieleckim, Tamobrzoskim, Ropczy- 
ckim, Strzyżo wrskuu, Jasielskim  i Krośnieńskim, 
m ają się zgłaszać eolem rejestrac-yi i wyrobienia 
paszportu zagranicznego do tegoż Urzędu (T ar­
nów, ul. jęraikowska 1 2 ) wr godzinach przedpo­
łudniowych.

Z polityki.
W  ostatnim czasie mc w polityce nie a* ,zlo 

nadzwyczajnego. Podał się tylko do dim isyi wi­
ceprezydent ministrów' p. Daszyński, socyulista 
i p. Śliwiński, minister aprowizacyi. Nie żałujemy 
ani jednego ani drugiego. Ciekawo tylko, że za 
p. Daszyńskim krokodyle łzy wylewa p. Witos. 
it powodu zarzutów, jakie podniesiono przeciwko 
rozmaitym posłom piastowoom zaczął i p. W itos 
grezić dymisyą, —  ale na razie jakoś się jeszcze 
rozmyślił.

Rokowania pokojowe w Rydze idą bardzo 
wolnym tempem z powodu obstrukcji, jaką robią 
bolszewicy.

Niemcy dopuszczają się w dalszym ciągu roz­
maitych łajdactw  i nadużyć, aby tytko Śląsk 
Górny uratowmć dla siebie. Kiedy na pewno od­
będzie się tam plebiscyt, —  jeszczo na razie nic 
wiadomo.

Pomoc dla zilen?d]i!i?flwgnysli.
Bhzro prasowe mini.storstwa spraw wojsko­

wych komunikuje: Wobec tego. że ogłoszony po­
przednio kom unikat w sprawie pomocy dla zde­
mobilizowanych (bezterminowo urlopowanych) 
żołnierzy uległ obecnie częściowej zmianie, wyja­
śniamy. że 1 ) oficerowie i równorzędni, om z, cho­
rążowie i ich równorzędni, którzy nie posiadają 
prawa do zaopatrzenia w myśl obowiązujących 
przepisów, otrzym ują odprawę w wysokości je-, 
dnomiesiącznej płacy podstawa;wej. Dodatek dro- 
żyźniany oblicza się w sposób określony usta wą 
tymczasową o uposażeniu osób wojskowych. Do 
tej odprawy nie m ają pra w a oficerowie i równo­
rzędni oraz chorążowie i ich równorzędni, którzy 
są urzędnikami państw owymi lub samorządowy­
mi, 2 ) szeregowi, pełniący obowiązkową służbę 
wojskową, z chwilą zdemobilizowania otrzymują 
jako od prawy żnld za jedną dekadę oraz wyży­
wieni o w naturze łub strawne na ilość jądrze- 
bnych do powrotu do miejsca zamieszkania dni-. 
Zdemobilizowani oficerowie i im równorzędni oraz
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f lo ra  suwie i im równorzędni i szeić-gowi otrzy­
mują kredytow ane bilety jazdy do miejsc zamie­
szkania. Pobory zwolniony cii w skutek demobili- 
zkcyi urzędników cywilnych uregulują osobne 
przepisy

Zdemobilizowani; wjrpkowi tracą }>rawo do 
uposażenia, a  mianowicie: aj oficerowie i im. ró 
Wiiorzi.dni. chorążowie i im równorzędni no upo­
sażenia zasadniczego a wyjątkiem kw atery  i wy* 
datków  służbowych z końcem miesiąca, w k tó ­
rym  nastąpiło zwolnienie, 3o kwateify zaś i do 
imiyełi wszystkich należności z dniem zwolnienia, 
fy  szeregowi, pełniący olic-wiązkową służbę woj­
skową, jakoteż m hoaiiey z końcom tej dekady; 
wr której zwolnienie nastąpiło, do wszystkich in­
nych należności z dniem zwolnienia, -

Jak to ludowcy wiecują?
Lnia 2 grudnia 1020 odbył się w! Kongresówce 

we wsi Porehocin. wiec urządzony przez posła 
fezafninka, tugutowea, Poseł plótł bzdury, wy­
m yślając wszystkim i  każdemu zosobna, k to  nie 
jes t tugutowcem. stapińszczykiem lub soeyolistą, 
A najbardziej ujadał na Gailcyę i na galicyjskich 
urzędników, którzy poszli do Królestw a ń ti po­
sady.

i  dziwi dziś nic jod nogo. —  dlaczego te  w dzi­
siejszych czaeacb tyle niezgody i nienawośm. Ale 
cóż się dziwić, skoro posłowie, którzy przez lud 
wybrani zostali, zamiast jednoczyć lud, w ten lud 
wszczepiają nienawiść i niecgcPim

Ludu polski, chłopie polski! Dokąd będziesz 
spod? Przebudź się, bo czas najwyższy! Przebudź 
Bię i zrób znak kizyża świętego, bo wiarę świętą 
ci zohydzają, tę wiarę, która jest twoim najwuc-k- 
szym skarbem. Chłopie polski! Dziś w alka idzie
0 wiarę twoją świe*" a nie twoje dobro. T y przy­
mierasz z głodu, a ci niby zwoi przyjaciele milio­
ny  robią na skórach- nafcie, drzewne i. t. p. Prze­
budź się cblo-ue polski, bo się kreci na ciebie i na 
twoje dzieci żydowski i soc-yalistyczny bat. Przej­
rzy i chłopie to "wszystko i stań pod sztandarem 
„Bóg j Ojczyzna11, broń wiary, broń Kościoła, boś 
n a  to  katolik! Śfi-e daj sobie wu-cej mydlić oczu. 
bo już bieda i głód ci je dosyp wwfBw r ‘‘ 
sztandarem  kaioiickim jest na^ze miejsce. Tu sto­
jąc, zbudujeniy fundament, na  którym  ni rzyma. 
cię krw ią przesiąkniętą, nasza Ojczyzną a w niej 
utrzym a się Sprawiedliwość. A wtedy Bóg i Kró­
lowa Korony Polskiej błogosławić nam będą i na 
szym pokoleniom. *-

Wszystkim, klurzy stoją w obronie wiary i 
Kościoła ślę jak najserdeczniejsze pozdrowienia
1 życzę jak  najszczęśliwszego Nowego Roku.

Duda SteL.n z Manibwa.

Biuro prasowe m inisterstwa spraw w o rk o ­
wych komunikuje: Z dniem 1 . stycznia 192!.’ w>- 
plara emerytur, względnie zaopatrzeń byłych 
wojskowych byłej annii austir.-węgierskiej oraz 
wdów i siei-ot po n k b  przejęła krajowa dyrekcja  
skarbu we Lwowie, dokąd n*J«ćH tią zwracać 
w sprawie w ypłaty tych należności, pi z ypa dują­
cych od i. sty :znia 1921. W szelkie pferna rekis- 
m acyjne, dotyczące wypluty- powyższych należ- 
noś-,1  za eeas do 1. gradiua 1920, należy i.uzesy lać 
nadał do m inisterstwa spraw wojskowy h, Wk- 
cya vzoj enuo-ii k \, Id a ryj na, -departament siódmv, 
W arszawa, ulica Nalewki 1. 4. Tam należ* tak ie  
wnosić podania o przyznawanie nowych emery- 
tur, względnie zaopatrzeń wojź»kowych.

Hinio usilnych starań  naszych posłów ciągle 
jeszcze bogaci żydzi m ają trafiki i składownio ty ­
toniu w naszym kraju, znajdując tu  i ówdzie na­
wet muznych obrońców n posłów ludowcowych 
jak  np. ftalp< ter w Żabrue, obszarnik milionowy, 
nwiczo dostaliśmy list z zażaleniem % K ra lu  wca, 
ze tam  otrzymał trafikę bogaty żyd. a biedny in- 
w a.ida dostał odmowną odpowiedź. Jest t.o.obu­
rzająco postępowanie naszych władz, któro budzi 
gorycz, niezadowolenie i oburzenie.

Dokąużo panowie będziecie popierać żydów 
a  krzywd&ió swoich i (o inwalidów!

Prośba cd żołnierza z pola.
kołnierz polski przy p>omocy Bożej uratował 

Ojczyznę naszą od nawały boiszewi-cidoj. Przez 
eaiy czas walki z bolszewikami nie czytałem na­
szego Kochanego „Ludu Katolickiego1*. Radość 
też moja była ogromna, gdy dnia 19 grudnia 1920 
otrzymałem Nr. 51 „Ludu Katolickiego1*. Prze 
chyliłem  go .jednych to hem od początku do koń 
ca. Ale równocześnie i smutek źaczal mię ogar 
niuó, że w paszej Polsce tylu ludzi napada m  
nasaą świętą wiarę katolicką. Biada nam. jak  rak 
dalej pójdzie. Dlatego t *  zaklinam was wszyst­
kich: Popierajcie prasą katolicką, a zwła.sseza
nasz ukochany „Lud Kalolb k i“. ’ Nio żałujcie 
tych paro n u  -eh, któro i tak  coraz bardzu j tracą 
na wartości. Niech -nic będzie domu cłdop.duty<i 
w Polsce,'gdzie by- nie było „Ludu Katdmkk-wm'-! 
Niech nio będzie rodziny, klóraby swemu -żtfćirie 
raowi nie wysyłała naszej gazety. O ro Was pro­
szę i zaklinani

Stanisław Majcker, 1 p, strz. podli, Fovr.l a »>. 55.



Doaatkews przywUeje dla „Milionówir.
Na po.Istawio rozporządzenia Ministerstwa 

Sfca-bu i  (In. 22 gniiilnai 1920 r., C entralny U 
rząd 4-ro proc. Państwowej Pożyczki Premiowuj 
pedajo do publicznej wiadomości, żo ojHigaęye 
d-ro proc. Państwowe i Po-żyozki Premiowej będą 
przyjmowano przez Ptóską Krajową Kasę pO- 
życakową i jej oddziały w lombard, a  zhtem. do 
w '/sokości 7 5  j>: oc. wooniialnej w artości aa. 6  
proc. na przeciąg sześciu miesięcy z tym jednak 
warunkiem, żo v każdym poszczególnym wypad­
ku  przyjęcia lub nieprzyjęcie tych obligacyi 
w lombard będzie zależało od decyzyi dyrektora 
oddziału.

Zarazem podaje się do wiadomości, h  uprzy­
wilejowane ciągnienia, polegające na losowaniu 
z pośród ilości rozeslanyc.li do sprzedaży, a  zao­
krąglonych do miliona oraz powtarzanie ciągnie­
n ia ' wygranych, które padły na -obligacje nio- 
sprzedano, zostały przedłużona do końca lutego 
1921 roku.

Przy ostatniemu ciągnieniu państwowej por r- 
czki premiowej w yg-aly następująco losy: Nr.

1,1/1.745, 2,257.153, 2,753,014,. 1/484.540,
1,025.230. __________

Koreśnondencye*
BRZESKO l>al nam Bóg dzięki waj&cząośęi na­

szego żołnierza zwycięstwo nad hordami bolszowic- 
kiomi, letóra szły na podbój Polski, uniknękśmy kata­
strofy. ale przeżywamy katastrofę inną, nścMyriuiny 
spadek naszej waluty. Wojna spowodowała olbrzymie 
wydatki, koleje i poerty zamiast przynosi państwu 
dochód, wykazują miliardowe niedobory. Szalejąca 
drożyzna rozrasta już nie z każdym d./em. ale niemal 
z każdą godziną. Rząd puszcza w oftreg nnTardy no­
wych banknotów, na. która niema pokrycia, bo skarb 
pusty.

Cóż wobec togo robić? Czy siedzieć z założonemu 
rękami? Nio. Musimy przyjść Ojczyźnie z pomocą. 
Wii-ray % łrsteryi starożytnej, że niewiasty pogańskie, 
gdy ojcze zna ich była w n-ebezpicezeństwie, obcinały 
swe włosy, oddawały najdroższo klejnoty, by >jczy- 
Znę ratować, A my, czy darny się zawsst>dz,ó tyiu 
niewiastom?

Bodący! Gdy wróg zalał naszą Owzyznę, gdy cały 
śwrat zwątpił )wt o naszem ocalernu, stanę1 śuo jak 
jeden mąż i odparliście wroga. Tak i dziś pospieszmy 
Ojczyźnie z pomocą i zlójjny na jej ołtarzu złoto 
i srebro na podkład naszej waluty. Ona dziś znowu 
w  potrzebie i woła do nas po raz w+óry: kto mój syn. 
kto prawy Polak. niech mi odda swe złoto i srebr„ 
bo jestem biedna! Zakładajmy przeto po w&ach 
i miastach komitety. którehy sin zajęty zbiórką przed- 
inńotów -złotych, srebrne eh, niklowych i branżowych 
ua podkład naszej waluty.

Ift ________ _______ ,XIT> KATftTJOKP* t

Drugim środkiem do poprawy naszej waluty, toi 
praca. Przypatrzmy się, co sio dzieje w innych kra* 
jach, W Rosy i robotnik pod grozą najcięższych kar 
musi pracować 1 2  godzin tiz/ennie, rząd tudetieokt ma 
zaprowadzić przymus pracy, a  i inne państwa w/ięły 
się z zapałem do pracy. A u nos ciągle s tną ki i bez­
robocia, a przecież na Boga kraj nasz zniszczony; 
przeszło sześcioletnią wojną. Tylko praca wytężona 
nas uratować może! Pracą musimy wstrzymać napływ 
towarów z zagranicy, a zacząć wywozić swoje. Ina­
czej zaleją nas obcy swymi produktami i będziemy 
wtieczmio dzi*,da«ł wobec nich.

A więc do czynu, póki czas, byśmy potem nie ża­
łowali gorzko; wytężmy wszystkie siły, jeśli chcomy 
być narodom bogatym i widzieć Polskę w rzędzie po­
tężnych mocarstw! 5f. F.

ŹV%§RN$Kt pow. Pilzno. ( N o w y  op  o k n u  
d u c h o w i e ń s t w a). W powiecie pilzneńskim jest 
odcięta od świata wioska tMUtmik bez dróg i komu­
nikacji zwłaszcza na wiosnę, w zim e i w joseni. 
Gała wioska liczy 180 domsków i stanowa parafię To 
też ■ folwark Budyń w tej wiosce, w czasie wojny 
w czwane już przeszedł ręce

P. Olszewski sprzedał p. Sturniowi, p. Slurm p. 
Ebersohnowi, p. Ełiersohr. p. Prels-nerowi. Każdy na­
bywca stara sio zaraz pozbyć nieprzystępnego fol* 
wnuka Według ustawy agrarnej, zagraża temu fd - 
warkowtf przymusowa, pa rodacy a. Aby odwrócić 
uwagę od siebie, zwołał p. Preisner w niedz'ć' 12 
grudnia b. r mały wiec i zaczął napadać na ducho­
wieństwo, gardłować, aby duchowi-ust w u odebrać 
grunta, zaczął sobie pozwalać nn kpiny i drwiny z ce­
libat u i t. d. metodą utartą.

Panie Preisner, czy duchowieństwo uchwaliło 
ustawę agrarną, czy Sejm suwerenny? Rodzę ci, panio 
Preisner. ieip?©j fwtbie przyszyj rękaw u surduta, bo ci 
'widać koszulo, a cd duchów eiJstwst waruj i jeszcze 
raz waruj!

Jeden z uczestników.
GŁOBIKóYvKA. pow Pilzno, (Otwarcie Czytelni 

ludowej). W  dniu 28 bVop?.da z. r. olbwło się w nft- 
sz.ej wiosce uroczyste otwarcie Czytelni ferfowej. Jesz­
cze w styczniu 1920 r. zawiązał się za s'graniem lu­
dzi którzy zrozum uli. że oświata to skarb ’ bogaafwo, 
komitet, Jrtóry się zajął zbieraniem składek na zało­
żenie Czytelni. Porozsyłał on odezwy do różnych oso- 
jbistośa-’ w kraju, a jedną wysiano do Ameryki na roce 
p. Stanisława Śwlęłonia. który zebrał przeszło S00 
Mk. P. lir Łubieńską. z Zassowa ofiarował 100 K . p 
Kluczników!)a, naucz, z Głobikowy i Składnica z P i- 
zna po 100 K 5 t. d. Każda nasza odezwa przyniosła 
nam kdkadzipsiąt koron lub marek.

Jedna tylko przyniosła nam następującą >dpc ■ 
wiedź: „Szanown"' Pa nowie 1 W klubie P. S. L. .ii at Sh 
posłów z Małopolski Kongresówki i Śląska, Wiosek 
zakładających Czytelnie jest kilka tv* :ęcy. Mogąże 
posłowie łożyć na rTic? Tu drożyzna, kilo Chiba kosz­
tuje 50 Kor. Na potrzeby stronnetwa lud nie nio 
daje. wszystko musza płacić posłowie. Jestże to mo­
żliwa? Czytelnie i książnico tudowe są konieczne, ało

dnki 2. Stycznia 1921 rolaf. ___      —
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lud inus' się nauczyć sam utrzymywać j©, u trzeba 
też i aa  stronnictwo łożyć, bo inaczej wrogonip* ludu 
zawsze będą sUaśkijS.1 i tamować pracą posłów, 
ludowych. Z poważanymi Wites*

Przytoczyłem w dofiłownem kosrcspo®w
d-antkę" p. Witosa, którą, na pamiątkę zachowamy 
w rwo eh nic tai' h j ak o dowód, żc ten co ma pb-ni.ndzo 
na sprawien.io sutego 7-etseia córce, nie ma psru ma­
rek na. O.yteAię, bo biedakowi na ctteb orakuje! Ale 
wracam do rzeczy. Sfc.ładlc płynęły doćc obitcio i to 
od ludzi, którzy nałożą do "rmycii stronnictw, a mc do 

/ stronnietwa p. Wi&.urtt, tale, że zcoral smy 2 100 Mk. 
i zakeipiliśmy a tg kwotę okol.) 1*0 książę:-'. w ’1. ."i. L. 
w Krajkowio. Otrzymaliśmy też okc-ło 30 dzieł w darze 
od różnych Iwdzń, nćęetey ktnymd od p. W. Kwiatkow­
skiego z PEźivio.aka.

G dy już wszystko było gotowe, urządziliśmy uro­
czyste otwarć.o Czytelni. Przed południem oobyła s ą  
uroczysta Msza sw. w k-ośc-ode paraf, w Stedlskach—> 
Bogusz, poifeMte której śpiewał chór miejscowy pod 
klcr-rwcko wera p. Barana. Sama zaś uroczystość ot­
warcia odbyła. s-ą po południu w Gkrlekówco, 
w szkole. śliczn e przybranej w zk-lea i obrazy 1 ozy- 
byl i Włwry ks. katecheta z Siedlisk i wykazał w go­
rący eh słowach korzyści płynące z czytania dobrych 
książek. poczwr dokonał poświąeerua Czytelni. 
st.ąply śpiewy i dokłamaoye dzieci szkolnych. po.: z ora 
pp. kierownicy szkól okolicznych, którzy wzięli gre- 
mialnio udział w uroezys '.ości- a w szczególności pp. 
MSB* z Grudny górnej |  Baran z CHflb-lrfrwld. obywa­
tele Świętem St. i Kmiecik oraz założyciel szkoły 
w (Iłohikówce p. S r. Lewicki, wygłosili pąkne prze­
mówienia o oświacie. Tternie zgromadzę-a ludność 
miejscowa i z okolicy, której ol^zeni-n sala szkolna 
poinicikóó nic umyła, wyshicbnla tych przemów1 .• fi 
w skupieniu i podniesiona lia duchu. rozeszła snyj róź- 
i ju i  wieczorom do domów. _Składka podczas urc-rzy- 
stoścs- dała na furdnsz Czytelń: 7-tO Mk.

Na zakończenie tego c-pisH składamy wszyMkim, 
którzy się przyczynili czy to do powstanm tej Cry- 
trłtu, czy też do -uświetn'1 mai uroązystoćft' jej otwar­
cia, serdeczne podziękowanie staropolslypm ..Bóg za­
piać'1. Micha! Kahaj, sekretarz Czyteln.L

FELSZTYM, po w. Sambor. Stara świątynia fel- 
szlyiiska. założona przta IV-rburtów w MV' -w., została 
w czasie w oj n r zniszczona lJtoiIn! wyniszczeni woj- 
n;p i iriwazyą hajdamacka parafianie nie potrafią jej 
mimo rozlicznych datków sami odbufowr.ć.. Potrze­
ba koniecznie pomocy i ofiar rodaków z innych pa­
rafii. Aby do tych ofiar z.aehęo/ć i grosza na odbu­
dowę kościoła przysporzyć, wydał prófeoswfe tutej­
szy ks Józef Watulewkz „Pamiętniki proboszcza 
lać. w Felszlvniea. skreślono w latach wojny świa­
towej. w których pmknie i żywo opisuje swe przeży­
cia. wojerne, uwzględniając wypadki ogólne, walki 
legionów itd. Pamiętniki te bardzo ciekawe, z któ- 
ryeh dochod przi znaczony jest na odbudowę ko­
ścioła w Felsatynie, zasługują na rozpowszechnienie 
nie tylko w okolicy Felsztyna, ale i w całej Polsce, 
bo je każdy t  przyjemnością przeczyła.

3 Parafian ia  felsztyńscy m ają nadzieję, że rodacy 
nie poskąpią datków  n a  odbudowę zniszczonego do­
mu bożego. W yrażeni tej nadziei je s t bczpretensyo- 
iw iny wiersz ułożony przez jednego z kolędników 
zbierających. ofiary na kościół iw Holsztynie, zawie­
ra jący  życzenia, dta ofiarodawców:
Kiedy^ m.tl Felsztynem  światła, zajaśniały,
A morderczo działa swem -ogniem zagrzm iały,
W net do naszej parafii nędza, głód przybyły, 
Domy nasze —  św iątynio w gruzy zamieniły,
Boski Jezus ja k  gdyby  w ubogiej stajence 
Słali sio i uskarża Swej Matce Panience:
„Niema ni ołtarza, .orgjukóit —, bi-ak chóru, anibouy. 
N iedobrzy A ustry*ey  zrabowali dzwony,
I  posadzka pory ta  —  brał: stacy i o męce,
Co tu  robić? gdy  kreda w tej ciężkiej ud.-occ?“
A Matuchim póoiesz.a i fę r idę daje:
„iSyuuf —  T.udu polskiego ofiara nigdy nio ustujo- 
Ot jtiż kościół pokry ty , w okna ozdobiony,
Nowy ołtarz w  robocie, a  g Jy  spraw ią dzwony 
Chwale Bogu ogłoszą— a  pokój w polskiej tej krainie 
Zapanuje wśród ludzi —  co nigdy nie zginie.
O. widzisz, Jezu  C hryste, ochotę tych  ludzi.
J a k  d a ją  polskie n u rk i —  dolary  —  choć n ik t ich 
Za to  im pobłogosław  b o jn it dobry Boże, nio- trudzi. 
Niocłi m ają poddostutkim n w szysjldcgo w komorze!11

LUBLIN Dnia 10 b. m. w Lubili e w przepełnio­
nej sali tea tru  ję0oJoaaru*a“ odbył aię oliirzymi wioc 
robotniczy z udzTadem mkdscowTcj iintcl'gcn(‘y , zwoła­
ny  p raw  Chrzęść' jmłsko-N&rod o w e . St<oi€-»>two Pra* 
cv, Pczewoflnmzyi red. Feliks Kozubowski, referat 
program ow y S tronn ictw a w y g ło sł ks. posei K acz .n - 
ski, stanow isko Stroiwiictwa do K o csty tu ty i omawiał 
pow* Harasi:, oraz spraw y gospoda) -za i a.prow'za. 
oyjiie u ją ł w przomówioriiu poseł Gdyk. Częste bar­
dzo burz.nyo' oklask' i hra,va, jakiem i przerywam? 
mowy posłów, były dowodem, ja k ą  w ratką sympa- 
tyą cieszy się dzeilaliiiość S tronniM ua w  strony lu­
dności Lublina. Po przemówieniach uehwafono sze­
reg rozoincy i, w yrażający całko w te  zaufanie pw łoin  
z Narodowego K lubu Robotniczego, irzyw ającycii 
R ząd: do sprłriioma sw yih  w ielokrotnych obietnic co 
do orga.nizacyi i sanacyi adrn uistraeyi państw ow ej, 
do zwróeorda uz<agi i:a 0)/lakfi)r.e "położenie jtów* 
i upośledzenie ich na korzyść jednej k lasy  lvlko, do 

s  poparc a przomy-du i racyonalnego opodatkow ania 
Nobywateli Państw a,

N a wiecu było w id u  socyalistów  miejscowych z» 
sw yąi przyw ódcą Klonowskim tia czele. W ywody 
rzeczowe posłów, w ykazujące wi rę i  odpowiedzial­
ność P  P. S. oraz spukrewitionych % n mi innych 
stronnictw  lewicy, za hała a  i nieład w życiu » >  
WPi0tracie.ra P aństw a, były przyjm owane przez uicJi 
z miUizcncm na widok postaw y zebranej publiczm-o- 
śc'. Trzeba, zaznaczyć że ideologia Chrześcijańsko-. 
D oniokratyezna zyiskujo coraz więcej zwolencrików 
i sym patyków  nie* ty lko  wśród ludności robotniczej, 
k tórzy opuszczają szeregi P. P . S., -ale i wśród inte- 
ligencyi, k tó ra  za- zyna pow oi garr.ąć się tło pracy  
społecznej i  w spółpracy z ludom. Stow arzyszenie Rn-
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Lotników CLrzc.śvijuńsliich w Lublinie liczy % g'.tą 
5 tysięcy członków, wydaje p'sroo tygodniowe „Ro­
botnik l'okki“, posiada 8  kooperatyw spożywczych, 
warsztaty szewskie, stolarskie i inne własne óomy 
i przedsiębiorstwa przewozowe. Z w ązfci Zawodowe 
Cnrzcśoijaiiskie coraz intraasywniejszą rozwijają Jzia- 
łalnotó ra  prowincja, wyrywając z objęć tow. Kwa- 
p ńskic^o rtużbę folwarczny.

Gd y ss ijs tk ic ii  cz łonków  Z w igzin  N a ra a w e y o  

P oisk ie-jo»  t a r o t ,  js rz e b re a ją c y s li  w P o lsce
Bracia Z w iązkow cy!

W przekonaniu, że na Ziemi Wolnej Polski, prze­
bywa już do tego czasu spora liczba czmnków 
Związku Narodowego Pohkego w Ameryce, zawada- 
mUinv Was wszystkich Bracia Zwi»ak«frcy, że 
w Warszawie zsinieją już na postaw ie koncesji 
n sterstwa Spraw Wewnętrznych, Etepozytw-ą Z. N. 
V. v A. — której zadaniem jest, utrzymywać fićŁl 7 
kontakt pomiędzy Polon ją amerykańską, a 1 rajem oj- 
czystym i szerzyć tu te  wzniosie zasady bratniej po­
mocy i narodowego uświadomienia, jakie a mory kat - 
tka nasza Mac erz, tak chlubnie i owocnie, przez dlitgi 
szereg lat," na dalekiej obczyźnie urzeczywistniała 
l w dalszym ciągu urzeczywistnia.

Rozumie się samo przez się, że każdy z Waa Bra- 
c'a. który byl w Ameryce Związkowcem, powróciw­
szy na zagon ojczysty, nie powinien, tak ze wzglę­
dów ideowych, jak o też z uwagi aa dobrze zrozu­
miany interes własny — zatracać łączności z tą naj­
większą. najzasobniejszą i dla sprawy n'epodległości 
Ojczyzny tak bardzo zasłużoną organizacją, jaką jest 
'ćwipzek Narodowy Polski w -Ameryce — ale przeci­
wnie, jest jego świętym obowiązkiem, tak względem 
Ojczyzny, jakoteż Żw ązku i samego sfafl :e — łącz­
ność tą podtrzymać, utfwaiić i działalnością swą oso- 
Irstą, do rozwoju Związku na. ziemi polskiej pftyczy- 
nić się. Każdy w'ęć z Was Bracia Związkowcy, gdzie­
kolwiek po pow-Torie do Polski osiedlu się. powinien 
bezwloczn‘e poczyń ć zabiegi, ażeby w irriejs (u jego 
stałego pobytu, czy to jest nr as to. miasteczko, ̂ czy 
wieś. zorganizować lamże Oddział Waszawsslej Eks- 
pozytury Związku Narodowego Polskiego w Amwyc >

W tym celu prosimy zgłosić s'ę jak najrychlej do 
j,naszorro te urn fWnrszawa. Aleje Jerozol msif.e 41, po 

wszelkie informacje, podając zarazem dokładny adres, 
jak niemniej szczegółowe dane dotyczące dotychcza­
sowej przynależności do Związku w Ann-ryeo ĆNr. 
Orupv, Nr. certyfkatu ubezpieczenia i miejscowość).

Wszelką wymianę korespondencji pomiędzy Za­
rządem Centralnym w Chicago a Związkowcom' prze­
bywającymi w Polsce, onz przesyłkę opłat uoezp.e- 
czeniowych fasses.BTStiiWê '). uskuteczniać łmdzit- buro 
naszej ekspozytury bczi.nterosov.jiie, wzaman za co, 
prosimy jedynie Was wszystkich Bracia Związkowcy, 
o pomoc i ż\ o zł i we współdziałanie w organizowaniu

puozn.e ttUtze ndeoawem szerszą aacię informacyjno, 
pośredniczącą, tak dla powracających z Ameryki do 
Polski reemigrantów, jakoteż dla wyjeżdżających 
stąd do Ameryki emigrantów, o czein w swuia czasie, 
po ostatecznom porozumieniu się w tej mierze z doty­
czącemu władzami państwowemu., ogól społeczeństwa 
szczegółowo w osobnych komunikatach powiado- 
m ony. będzie.

Na razie pragniemy przedewezyslkiem policzy 
niusze siiy i w.edzioć dokładnie, ilu Braci Zw ąakow­
ców jn i w Polsce przebywa — dlatego prosimy util- 
nie o bezzwłoczne zgłoszenia.

Z bratu'ean pozdrowieniem 
Za Zarząd Ekspozytu-y Z. N. P w A

Franciszek Karpiński, Prezes. 
Henryk Setm cjd, Sekreta*:.

Rady gospodarcze.
Nawożenie drzewnymi poniełem.

Popiół drzewny zawiera w sobie te wszystkie 
składniki (pokarmy) z ziemi, jakie są potrzebne 
roślinom. Przez to jest or dobrym nawozem po-.fc 
wszystkie rośliny i nie powinien być marnowany, 
chociaż rzadko kto o niego dba. W popiele akurat, 
oprócz jednego azotu, któ^y się ulotnił pod 
czas spalania, są wszystkie jedzenia roślinne 
i je-rzcze w jakiej doskonalej fa m ie , bo rrozpu- 
szozainc w wodzie, a korzenie Toślin nie mogą 
nic inaczej zjeść, tylko właśnie rozpuszczono 
w windzie, wkLńmy wi. y  jak wielki błąd robimy, 
marnując go. Zależnie cd gatunku drzewa, w po­
piele jest ••ozmaita zawartość jedzenia roślinnego, 
np. potasu zawiera popiół, pochodzący z drzew 
iglastych (sormy, świerku itp.l 6 %, kwasu fosfo­
rowego 2 1/*, wapna 35%. a z drzew liściastych 
(dęby, brzozy itp.) potasu 1 0 %, kwasu fosforowe­
go 37«%, wapna 30%, czyli 30 części na 100 
części.

Popiołem dobrze jest n iwozić pod w szystaie te 
rośliny, które przeć ewszystkicm potrzebują dużo 
potasu np. buraki, marchew. Pod ziemniaki po­
mimo, ze lubią potas, niedobrze jest nawozić po­
piołem z iglastych drzew, żeby wanno w nim za­
warte nie zaszkodziło. W ogrodach można drze 
wnyrn popiołem nawozić wszystkie drzewa, krze­
wy owocowe, warzywa, naw et lewiaty. Ponieważ 
popiół nie zawiera zupełnie azotu, więc trzeba 
go mieszać i  innemi nawozann, mającemu dużo 
tego składnika np. z gnojem, szczególniej koń­
ski, pomiotem ptasim, odchodami ludzkie] .i, czyi* 
fi kukami, odpadkami z rzeżm itp.' Po dokłaćmem 
zmieszaniu wywozić ja w poV

W ogrodach trzeba tę mieszaninę dokładnie 
roztzucić i starannie przy orać lub zakopać. Pod 
warzywa trzeba go dawać na jesioni łtśb wczesną 
wiosną, a pou drzewa owocowe chociażby naw et 
r.r«gj rok. 1 'ohrzc ;o«t pod drzewami wyko­
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pywać rowki pół do całego łokcia, głębokości i ta- 
kiejsam ej szerokości tam, gdzie się kończy ich 
koroutu, nasypać go i p rz y k u ć  ziemię, Można po­
piół rozmięszać w wodzie, biorąc na 1 kostkę 10 
kw art wody i tę nrięaz&raiuję wlewać do dzkir po- 
robianycti zaostrzonym kołkiieon w ziemi tam  
gdie się kur-czy koi ona (gałęzie) drzewa. Na k a ­
żde drzewo owocowo wieku około 15 la t można 
ożyć 5 do 10 fnntów popiołu, a poci krzaki owo­
cowa (agrest, porzeczki, maliny) po jednym  ftm- 
cio, Wogóle, o kle kto ma dtużo popiołu, to  nie 
I owinwrt go v? nawożeniu skąpić.

Inż. agr J .  Len z.

Rozmaitości.
.Aaleadarz na grudzień 1S21 

(od li <Io 8  s tyczn ia  1921 r.).

2 N. Im ien ia  Jezus
ił p G enow efy, D am cia
1 W T y tu sa  m ęczenn ika
5 a. T elesfo ra  i lin ii l i any
<* L Trzech Króli

1 7 P Jul j ana  i L ucjana
f 8 s S ew ery n a , Er.orda

-o:.rtvu<J|0  gr oiutzpoi! o  ■'tfrwoąi.uji m. %mpiu3
p g  U tjip  d̂ l-OT-zp J[TI M. ÓiS p i a p o  p js tu f io m o r )
tto w' kośe-e.e Marji kanny Mszę ś r ,  W skupieniu 
wysłuchały jej tłumy zgromadzonej publiczności. Po 
rabożeństwie odśpiewano potężny hymn vBożo_coś 
Polskę". Rów nocześaie Ryr.ek około pomnika Mi- 
rk ewicza zajęły rzesze ludności polskiej. Orkiestra 
let ,:kćw odegrała hymn narodowy Przemawiało 
kilku mówców. Nastrój był bardzo podniosły i uro­
czysty i dowodził zrozumienia ważnej tak dzisiaj 
si .awy.

W sprawie pićmacyni tut Górnym Śląsku Rada 
ambasadorów przyjęła do wiadomości odmowę poL 
sfcą , niemiecką w sprawie projektu, aby ci, co mie­
szkają poza Górnjon Śląskiem, a tam są urodzeni, 
głosowali w Kolonii nad Renem. Pada postanowiła, 
iż będą om głosować na Gomj m Śląsku, ale w 15 
dni po głosowaniu prawdziwych mieszkańców Śląska.

Tępienie polskości na Śląsku Cieszyńskim. 
Czesi chwycili sio nowego systemu, celem jak naj- 
iybszego zczeehizowania polskiego szkoin ctwa pod 

KUłjtorsm czeskim. (Mo tworzą ord czeskie szkoły lata­
jące, wykazując się tom i samotni dziećmi w rozmai- 
fcwih gm nach. Dzieci te, uczęszczające do szkół cze­
skich, są pochodzenia polskiego, a do szkół czeskich 
chodzą ze względów materjałnych, otrzymując za to 
całe utrzymanie, ubrania, przybory szkolne i ulg. 
,w aprowizacji, a to iriększy przydział mąki, cukru 
iiu. < zesi założyli już takie szkoły latające w Trza- 
nowcack, Żukowie, Gnojniku i Grodziszczu. We 
*ssys'iieił tych szkołach zapijane są te «uńe dzieci.

Zaznacza o cu.czy, że wszystkie powyższe gminy są - 
czysto polskie i wedle ostatnego spisu ludności, nio 
posiadają ani t%  Czechów. Podobne wypadki są 
również na pmzą Jku dziennym w Zagłębiu. Mianowa­
ne przez rząd czeski komisje admin stracyjno bezpra­
wnie, wbrew konstytucji czeskiej, rozwiązują szkoły 
polskie, a zakładają czeskie.

Wymiana zniszczonych banknotów. Polska Krajo­
wa Kasa Pożyczkowa jiodaje do wiadomości przepi­
sy o wymiauie zniszczonych biletów P. K. K. P. Bi­
lety przedstawione do wymiany, winiły posiadać wię­
cej niż połowę biletów, wszystkie numery, lub przy­
najmniej jedon z podpisów, Bilety sklejane nio mogą 
składać się z różnych części. Bilety nie odpowiadają­
ce powyższym przepisom, mogą być wymieniano tyl­
ko wyjątkowo, a to jeżeli są zniszczone przez żywio­
ły, jak pożar, powódź, oraz skutkiem działań wojen­
nych, według uznania naczelnej dyrckcyi P, K K. P. 
Poszkodowani obowiązai są wtedy złożyć zaświad­
czenie odnośnych władz adcunistracyjnyrh o prze­
prowadzeniu dochodzeń i ustalenie przyczyn i oko­
liczności zniszczenia.

Z Ligi Młodzieży Rajskiej. .Sokretarynt Jeneratny 
Li M. P., Warszawa, ul. Mazowiecka 11. m. .‘5L upra­
sza wszystkie ideowo orga.nizac.ye, związki i kota 
mlodz oży polskiej o łaskawe nadesłanie ąwych statu­
tów, doEaraeyi ideowych i ihformacyi dotyczących 
ws półży c: a organ i z a egr.>ju ego.

Zatrzymano transporty zbóż. Transporty ze 
zbożem rumuński em są na granicy wstrzymane 
por.tórnte wskutek niedbalstwa naszych v.ladz, któ­
re nie opłaciły w swoim czasie ani ceny towarów, auł 
cła rry wozowego. Wskutek tego porno cztery trans­
porty zatrzymano w Niopokołowrach i na innych sta­
cjach rumuńskich.

Handel wymienny prowadzić chc.o nasza Ml 
nisterstwo przemysłu i handlu; chce .mo wywozić 
naftę, drzewo i sukno, a sprowadzać wełnę, bawełnę, 
nawozy sztuczne i t. d.

„Rota ludowców'*, „Piast" zamieścił wiersz 
zafytułowauy „Rota ludowców', która się kończy 
następującym zwrotem:

..Zginie pańszczyzny w* Polsce głóg.
„Tak nam dopomóż Bóg".

ta  istnieje w Poisco pańszcz, zna dowiadujemy 
się dopiero ze szpalt „Piasta". Ponń waż jednak lu­
dowcy uważają się za klasę panującą, głosząc: „Pol­
ska, to my", w takim razie pańszczyznę odrabiają 
chyba nioludowcy; a jeśli tak jest, to pomysi poety 
ludowcowego jest chybiony, bo ż.vczenio czy wróżba 
zagłady pańszczyzny byłaby ,ia swojern miejscu 
w „Rocie mełudowców", a nie w „Rocie lud :>wców".

I jeszcze mała zapytanie. Czy fałszywe twierdze­
nie „Piasta", że w Polsce istnieje pańszczyzna, nie 
szkodzi sprawie plebiscytowej na G. ś'ąsku.

Niedźwiedziu er Karpatach. Przed idlkir dniami 
zdarzył się w lasach w okolicach Skołego następujący 
wypadek:

Zar/.adca iasn Rrr.uzer w towarzystwie lośniczo- 
•g o*. Obchodząc swój rewir,Mała ad Kcroetów zauwa-
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tył, ż o .żola-sa nastawione na w liki nic znajdują się 
(r Die je położono Jadąc dalej usłyszeli wielkie uja- 
'itŁTue ich psa, przyspieszyli więc tempo przebijając 
6 0 przez gąszcze i w tern natknął się Krcuzer na 
^ikjizymtego niedźwiedzia, klóry się rzucił na niego. 
Niedźwiedzia pochwyciły nastawione żelaza, które 
zawlókł on w inne iniej.ee. Mając przednią łapę w żo- 
iazoob, zębami ciężko poranił p. Kreuzera w twarz, 
J-uzgncąc mu przy tem rękę. Ź<? p, i i  rc u z er Da nnej- 
scu nic zginął ma do zawdzięczenia zażartej obronie 
l-sa, który rzucił się na niedźwiedzia, co zmusiło go 
do waBei aa  iw a fronty, aż nadbiegł leśniczy i w b ar­
dzo trudnych warunkach lulku strzałam i niedźwie­
dzia zastrzel i.

Ciężko rannego Kreuzera opatrzył lekarz, po­
czerń lirze wieziono go do Lwowa, gdzie walczy ze 
śmiercią. — W lasaeh skulskich aż się roi od jiie- 
dlwie 3zi, dzików/, wilków i ryiiów.

Obłąkany chirurg. W Szweiyuie (w Nksa- 
cu.cfe) -craKiręto w flSina obłąkanych dra Oebherda, 
właściciela sanatorjum w tem mie.śre. Dr. Gebhtrd 
dokonywał czas dłuższy operacji, będąc już obłąka­
nym. W ostatnim czasie zauważono nieproporcjonal­
nie wysoką ilość zgonów w jogo sanatorium. Pewnego 
rar.u sauit.arjusr.ka, asystująca przy opeiaoj', z.suwa- 
i  .la że pacjentka, poddana operacji umarła, a dr. 
G-Alierd operuje ją w dalszym ciągu. Zwróciła mu 
W;cif uwagę, alo cbirurg opeiował i wówczas na t.ru- 
; . Po umieszczeniu chirurga w domu obłąkanych 
wyszło jm jaw, ie w saua-torjum jego dokonano ca- 
feg-o szeregu nezwyklych optracyj. Pewnemu, żoiuie- 
T?owi odjęto zupełnie zbytecznie rękę, pewnej kobie­
cie, cierpiącej na zapalenie ucha. odjął dr. Gebhcrd 
ca Ją muszlę usz.ua. Nie zbadano dotąd, czy cb^urg 
r.dulął ukrywać stan swój przed współpracownikami 
p-.,ez nadzwyczajny spryt, obserwowany nieraz u o- 
l iąka.nych — czy też współpracownicy jego lekcewa­
żyli nienormalny stan przełożonego.

35 milionów ofiar wojny światowej. Według 
k  atest; ki am^ykańskiego Czerwonego Krzyża p o  
kyło w wojnie ogółem 9,Sl!:.fW0, a. p.kutkitm zwię- 
l.czonoj śmlerteincści, blokady i chorób zaraźliwych 
zmarło 5,300.000. Ponieważ % powodu zaciągnięcia 
p. d broń 50 milionów mężczyzn pomiędzy 20 a 45 
rokiem żyeia zmniejszyła się liczba urodzeń na 
(koło 2 0 ,2 0 0 .0 0 0 , a  zatem ujma w liczbie istot ludz- 
1.1 h wynosi wogóle 35 milionów i 319 tysięcy.

Nie masz się ęgego obaw iac. W Angin przy w t- 
1 dwa a u ochotńków do armii rozpowszecnnianc były 
kartki z następując cmi rozważaniami:

Jcdco ł dwojga jest pewne* albo będzbsz do woj­
ska powołany, albo będziesz od slużuy wojskowej 
uwolniony. Jeżeli będziesz uwolniony, nie masz się 
czego obawać. \  ,

Jeśli jednak będziesz powołany, to jedno z dwojga 
jest powee: albo znajdziesz się na tyła -h, albo bę­
dziesz na froncie. Jeżeli będziesz na tyłach, me masz 
(v'ą czego obawiać.

Jcżot znajdziesz etę na froncie, to jedno z dwojga 
jest pewne: albo znajdziesz się w bezpicrcneut rowie,

albo będziesz wystawiony ca ni eb e z piec /. r ń s f, w o. Je ­
żeli znajdziesz się w osłoniętym rowie, vo nio masz 
się czego obawać.

Jeśli zaś będziesz wystawiony na mebezpiecz.' li­
stwo, to jedno z dwojga jest pewne: albc będziesz 
raniony, albo nic będziesz raniony Jeżeli ia» będziesz 
ram cny, me masz się czego obawiać.

Jeśli jednak będziesz raniony, to jod no z dwojga 
jest pewne: albo będziesz ciężko raniony, albo lekko. 
Jeżeli jesteś lekko .raniony, nk  masz się czego oba­
wiać.

Jeśli' umrzesz, to wówczas wcgole me ma,57. się 
cnego obawiać.

Trzynaście miliardów kosztów wojennych Ame­
ryki. Jak  donoszą z Waszyngtonu, roczne sprawo­
zdanie ministerstwa woiny Stanów Zjednoczonych 
wykazuje, że wojna koszt,rwała rząd Stanów amery­
kańskich 13,730,395 575 doi.

Dziwny zwyczaj. Japończycy grzebią swoich 
zmarłych w pozycji siedzącej z podbródkiem opar­
tym na kolanach.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .
Archtdyecezja lwowska ob. łać.

N a ‘ p o s a d y  e k e p o z y t t  w p r z o z n a -  
c z o n i  XX.: Izydor Węgrzyniak * Tomaszowiec do 
Barszcze wic; Michał Sobejko 1  Ponikwy do Tonmszo- 
wlec; Karol Hydzik wik. z Brodów do Ponikwy; I Jj- 
ckoh Kopacz z Knropatnik do Bukown; Stanisław 
Ilortm ańż Tarncw jna do Luropatnik; Józef Muszyń­
ski z Majdaru lipowiecldego do Kfesnwgw; Pranctsz :k 
Kowara do Stv. Józefa; Alojzy Kozłov,ski, ninn.iń-tea- 
toc z Kołomyi, do IJsowiec; Dr. Józef I. d a  z Laso­
wice do PodLajczyk; Jan Łowicki, wik z Bóbrki do 
Deraowa, Zygmunt Kozaczewslu z Wojsławic ao Cho- 
łojowa.

N a  p o s a d y  a d m i n i s t r a t o r ó w  przezna­
czeni XX : Adolf Tarczyński, okspozm, z Meduchy. do 
Bucmowa; Paweł Arwoński, administrator z Biłld sMa- 
c-heckiej, do Wyśnian, Władysław Manastereki, eks- 
jpcttjt z Barszczowic, do 'Padania; Ignacy Wywiórski 
wlkar. z Czernelicy, de Ptdnajec; Marcin Nykiel, wik. 
* Lawy ruskiej, do Ubnowa; Paweł Keczai, wik 
w Waręón, acfm inistTatorcffln tamże; Trandszok Brna, 
■wik. z T artak owa, oo Uhryr^wa; Jncclc Łukrwiewies, 
ekspozyt w Rudzie lwcdzkicj. admin. erccurrendo 
w Stanisławczyku; Jan Niedzielski, adnimistraier 
z Jard owca. do Horoztnk’- O 3 ńusuet Mnjkut Z, O* 
Bernardynów, adnińi. w Leszniowie, mdanińistr. escur- 
rondo w Szczurowicach.

P r z e n i e s i e n i  księża w ia n y :  Bwmiwrz 
gon. z Bazyliki Metr. do kościoła §w Anny we Lwo­
wie; Józef Krukowski z kościoła aw. Anny do ko­
ścioła św. Mn-yi Magdaleny we Lwowie; Józet Sow iń ­
ski z Kozowęj do kośc-ioła fiw. Marcina we Lwowie; 
Kenryló O^arek z Lubaczowa do kościoła św. Marcina 
wc Lwowie' E-iward Dębiński z Zalet-zezyk do Bełza;' 
Andrzej P d  czerski, ł  Kozłowa do Gieswoowa* Wła-
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tiysław Dubaniowski z Pomorziui do Moiiaster/ysk; 
Stanisław Kozłowski z Łopatyna do Kałusza; Adam 
L jurkowch ze Skalatu do Radziecłiowa; Karol O.u- 
bryj z Radzionkowa do Kołomyi; Fran-ckzok Jastrzęb­
ski z Toporowa do Kozowcj; KieLai Krałl ze Stój t 
nowa do Lojmyna; Alojzy Jurzykowski z Jagiein-ey 
do Kołomyi; Ludwik Drożdżo-wski z Kałusza do łap­
ska; Jan Ferens z Kołomyi do Stryja., Jan Kijas z Lip­
ska do Skolego; Franciszek Kuśm i orczyk s Oleszyc 
do Skałatu; Józaf Auainezyk z Plażowa do Oleszyc; 
Tomasz Marszalek z Kunowa do Rawy ruskiej; Fran­
ciszek Sorys, były adm. w Złoczowie do Zydaczowa.

Z m a r ł  • X. Józci Kołodziej, ur. 1868, wyśw. 1S90, 
ckspozyt w Glęboczl-u. Niech odpoczywa w spokoju!

O d  W y d a w n i c t w a .

Wszystkich P. T. Odbiorców upraszamy o be/<- 
Er.ioczae wyrównanie rachunków za grudiień 
i za cały fcodezfcy się rok.

Do Hitmejti obccnfcgo doliczam y czeki.
Zawiadamiamy, że ogłoszenia w „L,uJzie ka . 

tołickim " oędą w r. 1921 kosztować 12 Mk, za 
1  wiersz petitow y £aa jeden drOijuy i zadek) na 
osi a tnie i kartce, a w tekście 15 Mk. za raki sam 
w ia ry  — r

W e s o J y  k ą c i k .
A Role.

(£;csń „Legionu" Włodawskiego *). \
Nm rzuebn Żem:, gdzie nasz ród 
Rządzi tak wszystkim szmiela —
Judasza plemię my i wrzód 
Na z cl rowem polskim  ciele

Czas bi na Poiskę prózadł kres.«- 
Dopomóż P. F, Ś.I *‘r)

Do eame serce wbijein uóż,
AV pierś swojej karmicie!ki,
Aż się zamieni Umv j-nfc 
Na jeden kalia! wielki.

Mi potrzebujem krwi i łez.
Dopoinoż P. P. S.I

Nie wezmą goje nas za twarz,
Choć złość ich już przenika,
Wodzom nam będzie Trocki nasz 
I Forle z „Robotnika".

Niech na Polskę szczeknie pic*... 
Dopomóż P. Pr Sd

*) We WRrJawio przeciw wojskom polskim wy­
stąpił oddział bolszewicki, złożony z miejscowych 
żyd ów’

**) P. P. S. Polska Partia Socjalistyczna.,Ł > -+r V
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0
Pewna wdo.»a zamówiła wm.ążkę uo w.aeLa na 

grób męża i żądała, żeby wydrukowano takie sło­
wa: „Spoczywaj spokojnie, do widzenia!"

Po kilku godzinach posyła ona do drakam i kart­
kę następującej treści: Proszę dopisać na wstążce; 
„Niezadługo zobaczymy się w nieb-e" -X- jeśli jest 
jeszcze mk jsoe.

Na drugi dzień ludzio czytali na grobie zmarło- 
go taki napis: „Spoczywaj spokojnie, do widzoniaf 
Niezadługo zobaczymy się w niebie, jeśli jest jesz­
cze miejsce".

* * *
W miejscowości górskiej katećhizował ksńą-lz 

dziatwę przed nieszporami. I przyszło mu do giorrfl 
zapytać, starego górala, opodal stojącego: kto ck-bia 
stworzył?

Góral milczy, ksiądz, pyta wie.i małego ehkpca: 
kto cię stworod? — Chłopiec odpowiedział: Pa#
Bóg!

— Dobrze — powiada ksiądz i zwraca się do 
starego górala mówiąc:

— Nio wstyd was, że taki mały cbłopezęua wiey 
kto go stworzył, a wy tacy starzy, a nio -wiecie!

— Bo to proszę jegomościa — odpowiada gó­
ral — ja jus drze-wicj (dawno) stworzony, toru so­
bie jus zabacył (zapomniał), a  on niedawno, to jcsco 
parni jt.a.

© d p a w i e d s l  R @ t i a k « g L
Dróżnicy pow. Grybowskiego. Pismo Panów wrę­

czyliśmy naszym Posłom.
.tiarya St. z parafii szct?e pnnowsk iej. Dziękujemy 

za list pi ĵłaĘy. I
Bżana Górna. Czytelnikowi „Ludu kat." 6 ono?l- 

m;v, że korespondencji ni-' wydrukujemy, bottśe pod­
pisana. Jeż‘Ti dzieją się takio nadużycia żydowskie, 
to radźm y zwrócić się do naszych posłów z dokła­
dne m przedstawieniem sprawy.

SKŁADKI.
i .a  plebiscyt na Górnym Śląsku złożył;', ndoozież 

z klasy III a gmmazyum II w Tarnowie do rąk p. 
pro i .  Szuby 30 j  marek.

,! JŁf) Jfc EHtfWM3

DNIA 24 GO LISTOPADA B. R. skradziono mi kaTtę 
urlopowania bez-tei ininową, wydaną w Dow. Baonu 
xap 1 0  ]>p., która z dniem tym traci wartość.

Inn Wróblewski, Tarnów.

PANA ZŁODZIEJA proszę, aby mi odesłał książeczkę 
-wojskowy, i metrykę, które rni skradł w Tarnowie na 

rynku, a pieniądze zatrzymał jako wynagrodzeń o. 
Stanisław Kozaczka, Ćwików nr. 157, poczta Olesno

14 GRUDNIA «* slaeyi Tarnów-Stróże zgubiono &». 
zawierający mteneye Mszał.’-.© z pień ądzrai. Znalazca 
otrzyma wyuugrodzruue Ivs. M. Suchodolski, Jasie- 

K-kiR k. Brzękowa.



16 „LUD KATOLICKI11 i  ftuia g. BfyefcnTa I9 i'f  rolaf?

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W MIELCU przyj­
muje wkładki oszczędność! na *1%  i Wypłaca. bez wy­
powiedzeń. Udziela pożyczek ,r*a dogodnych warur 
kach. Załatwia iakaso czeków amerykańskich. Ku­
puje waluty zag»andczne 1 dewizy na rk. Abfi. Banku 
l 's  ązkowogo we Lwowio. Załatwia wszelkie sjrrawy 
w zakres bankowości wchc-dz^ce szybko, tanio 

1 solidnie.

Wa l n e " z e b r a n ie  człc  n k ó  w  c o  l-o p s k  H j
SPÓŁKI ItOLN. HANDLOWEJ W BRZESKU odbę­
dzie się dnia 25 sl.ycza a 1921 r. o godz. 10.30 przed 
poaidir.iiun w lokalu Rady powiatowej w Brzesku, 
o czem wszystkich P. T. Członków z prosoą o j.ik- 
tłajliczniejszo przybycie zawiadamia. Dyrekcya.

POSADY Strzelca, strażnika lakowego, placowego 
pczy tarlaku lub podiośn czego poszukuje w Małopol- 
sco lub na wyjazd mężczyzna lat 30. Zgłoszenia do 

Adniiwstracyi „Ludu katolickiego11.

""duTŚPRZEDaNIa 
a) gospodarstwo 7 morgowe pod Lwowem, ładna mu­
rowania willa, budynki gospodarcze, 2  krowy, kolej 
>v miejscu, cena 1 600 dolarów
t>) gospodarstwo 2 0  morgowe pod Lwowem % budyn­
kami kolej w miejscu, cena 3.000 dolarów.

Bliższych wiadomości udzieli Dr. Jan Dziurzytiski 
we Lwowio, pl. Pu-mardyński L. I t.

piei ećsza przez Namiestnictwo

Wyższa czkola kroju i szycia
LUDWIKI ROJEK w Tmiow le, ul. Krakowska l. t4
otwiera kurs dla Pań i Pauionek: 1-miesięczny kurs 
najłatwiejszego kroju bez pojirawki, 3-miesięcrny 
kurs kroju r  szycia dla oioumiejęc.ydi szyć. — Zgło­

szenia i wpisy przyjmuje codziennie

g-r<m jGtrcicia ro n a a u n L D u n o  o n  j o a o o o a a ^nc^

łiAJTAHSZY — PRZLPiĘXNY

m n m i  p o l s k i

MA ROK 1921 
pizez Iw&ek u-dj łhtysiulćt wsi Lsewts

Z h w 1 e r  a Opi», Polski ftidobtoc* CO ©br« U -n j  
Pmeęląd uelim lonych pnea Sejm u«taw, Opon »d»nJ» 

t, <1 — Do „aidego dodaje wapki, Polski.
Kto isauiwii. 10 kalendi. ny, m r-ym nje Je po 10 U  

1 nie plaei p o n 1 J.

C m  2C W, z przasyłką p&iaciiną 25 «
Z n & ó w irc U  p n ę y jn u je : 

ki, IjfM. C h w tru t ,  I.izAw, ■!. C i ł r a le c k le t f o  99 
Rabaty wcdlajj amov/.

c n a o a a  o a a n o a  czjoauD c o a a o c a o o n  aoQ&

FIohAJtMONIA. o 4 oktanach i  8  registrach w oeało 
1 0 .0 0 w Maiek zauaz do sprzedania. Zgłcazefika- do 

Rodakc/i „Ludu katedekiego1'.

$kmyita buty
najlepszej jakośei po orzystepnych cena ch

sprzedaje

JAN ZIĘTARA, majster szewski

fcrgysine
n t  g i:raa.U  Ula kofcl*t o b e rw a n y c h  i t. p. 
B a n d a ż e  p rz e p u k lin o w e  (b ru c h )  n a  p ę p e k  
b rz u c h , udo . p ac h w in ę  l ©padła w  d ó ł, 

V K o rek to ry  p rzec iw  fR a rb ien m . M oczn ik i 
.  .  .  .  łg u m o w e  do  u ży w a n ia  w  c z a s ie  p o d ró ży ,

p ra c y  i t  d. — Z ilu strow ane ce n n ik i darm o w y sy ła

a s  M .  L .  P O i a < Z ® K ,  I n M B C B  2 0 7 .  = =

D r u k i  r e k l a m a c y j n e

są g o  nabycia w  Admhdstracyi „ludu  
Kato!.4* z przesyłką pocztową po 20 Alk 

za egicmplarz.

W A Ż N E  P. T. R O L N IC Y !
Z powo Ta trudności przewozowych c-a 1 tra- 
ku wf-gonów najwyższy czas aamaw.ać «.De- 
enie pjd zasiewy wiosenne i jesienne z bra­
ku innych nawozów, oy takowe na e/ai-i* 
otrzymać, ! is ’9u, SOS© p̂ lai.̂  .. a Wyseke* 
procentowe Gips nawozowy, bardzo sku- 
aczny *>awóz, uadajacy ale pod wszystkie 

uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko 
calowagouow* wysyłki katdego gatunku. — 
Materyai, budowlane: Wapno, fcme it, 
G>p murarski i sztuka terskt; BccŁ-iwkfi 
asbestową „A ib/t** i t. p. wszystkp tv‘ko 
w ładunkach cslowagonowych. koaicJJHę 
cztrwong i Tymtł*! i inna nasiona częścio­

wo i szy ką dostawy poleca firma:

J A W
Hartowna sprzedaż

mi Dal M i i bvqM 
Żywiec, Rynek 1. 22,

o o o k  k o ś c io ła  fa r t te g o .

O lpaw ia^zialar i sd*kłm : K m V t  Franeiacek Paryło. ^ydu«r • « - Zariązak kttkil«k*-la4«vy
Czcienkaatl drukara: .G losa Narodu* w ICrakwwi* pad aa»ąd«M  R « s > U  Farka


